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Ogłoszenie przedpłaty na „KRAJ“ na r. 1872.

KRAJ w następnym roku wychodzić będzie w takich samych
w arunkach i w  tym samym jak  dotąd formacie.

Upraszamy Czytelników naszych, aby WCZGŚnic odnow ić zecheieli 
pi enumerate na rok 1872 i oszczędzili nam nawału pracy przy końcu 
starego, a początku nowego roku.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama:
z przesyłką pocztową:

rocznie . . . . 24
półrocznie . . . 1 2
kwartalnie . . . 6 ”
miesięcznie . . .  2 złr. 25 c.

bez przesyłki pocztowej w m iejscu:
r o c z n i e ................................... 20
półrocznie . . . . . 10
k w a r ta ln ie ................................5
m iesięcznie................................ 2

_   ̂ Ajencje, w których za granicą i we Lw ow ie na K R A J pre­
numerować można, wymienione są powyżej.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztowe, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do "50 złr. ty lko 10 cnt.

I rem unerate przyjm uje się tylko od Igo każdego miesiąca. — Pre- 
num eiatorow ie zaś, którym  się skończyła prenum erata w połow ie mie­
siąca tj. 15go, raczą prenum eratę przysyłać tak, żeby w płynęła nie z 15tym, 
lecz z ostatnim dniem miesiąca.

Izba lordów.
Idea dem okratyczna w Anglji z 

dniem każdym czyni postęp ogro­
mny. Nie są to bynajmniej luźne 
objawy, jakiś zapał chwilowy dla 
przewodniej idei naszych czasów — 
ale dążenia nabierające stopniowo 
siły i znaczenia, dążenia ściśle okre­
ślone programem działania. Ruch de­
mokratyczny rozpoczyna się w An­
glji w latach dwudziestych naszego 
wieku, jako  rezultat wielkich zdo­
byczy cywilizacyjnych wieku XVIII. 
Pierw sze jego objawy były dosyć 
słabe i nie w różyły tak szybkiego 
rozwoju, jakiego jesteśmy św iadka­
mi w latach ostatnich.

Ministerja Castlereagh i W ellingto- 
na w yw oływ ały tylko słaby opór 
wigów, na których tradycyjny libe­
ralizm niewiele można było racho­
wać. Lecz despotyczne zachcianki 
ministerstwa Castlereagh, najarysto- 
kratyczniejszego ze wszystkich ary­
stokratycznych, budzą naród z uśpie­
nia i wykazują mu najdowodniej, na 
jakie klęski może narazić kraj w ła­
dza pozostawiona w ręku pewnej 
klasy uprzywilejowanej,

K westja ta podów czas była tak 
jasną i tak powszechnie odczutą, że 
hasłem pierwszej opozycji na serjo 
było ograniczenie praw  i przyw ile­
jów szlachty przez reform ę w ybor­
czą i reform a izby lordów , jeżeli 
niezupełne je j zniesienie. P od  tem 
hasłem odbył się w Manchester pod 
przewodnictwem p. H unt pierwszy 
mityng, który inaugurow ał nową epo­
kę dem okratyczną w Anglji.

Pomim o nadzwyczaj odmiennego 
charakteru opozycji angielskiej w róż­
nych czasach, jednak .skrajne jej 
odcienia zawsze były  wierne pierw ­

szemu hasłu — zniesieniu izby dzie­
dzicznej lordów.

I tak przed reform ą roku 1832 
z dwóch stronnictw  opozycyjnych 
wigow i radykalistów , pod niem w al­
czą tylko radykaliści i pozostają mu 
wierni naw et po dokonaniu reformy. 
W  następnych zaś latach najgorliw­
szymi wyznawcami myśli zniesienia 
izby posłów  stali się chartyści, od 
których ona powoli przechodzi w 
najszersze koła społeczeństw a an­
gielskiego.

W  ostatnich zwłaszcza czasach 
liczba je j zwolenników znacznie wzro- 
s â  1 .^? ,netylko w w arstw ach naj­
bardziej usposobionych do chw yta­
nia się skrajnych środków, ale i po­
między ludźmi należącymi do wyż­
szej klasy społeczeństwa, którzy poj­
mują dążności naszych czasów i nie 
zasklepili się w krótkow idzącym  kon­
serwatyzmie.

Dzisiejsze stronnictwo liberalne w 
Ańglji, pow stałe z odłam ów  dawniej­
szych stronnictw , pom iędzy wielu 
innemi reformami nie tai się z my­
ślą przeprow adzenia reform y całko­
witej, lub zniesienia izby lordów.

Zdrow y zmysł Anglików czuł i 
czuje to bardzo dobrze, że dzie­
dziczna izba lordow  z obszernemi 
prerogatywam i, z praw em  odrzuca­
nia uchw ał izby niższej pod błahym 
pozorem instytucji konserw atywnej, 
je s t tylko zaw adą w rozwoju kon­
stytucyjnym Anglji.

Dosyć przypomnieć zachowanie 
się izby lordów  w chwili tak w aż­
nej dla przyszłości narodu jak rok 
1832, kiedy odrzucając um iarkowa­
ny plan reform y dali świadectwo 
swej nieudolności i napróżno tylko 
lud rozjątrzyli. Już podówczas żą­
dania zniesienia izby lordów  były 
bardzo natarczywe i gdyby nie póź­

niejsze zerwanie wigów z radykali­
stami spraw a ta mogłaby wziąć in­
ny obrot i nie czekałaby na swe 
rozwiązanie aż do dni naszych.

Skoro w ładza po reformie 1832 
roku przeszła w ręce w igów , nie­
chęć ta powoli ucichła, a lordowie 
stanowczo unikali drażnienia opinji 
publicznej. Stronnictwa z lat czter­
dziestych (m anchesterskie, charty- 
stów) zajęły się kwestjami ekono- 
micznemi, propagandą w celu prze­
prowadzenia powszechnego praw a 
wyborczego.

Izbę lordów pozostawiono w  spo­
koju przez czas dosyć długi. D o­
piero ostatnia tegoroczna sesja par­
lamentu przekonała liberalne mini­
sterstw o G ladstona, że przeprow a­
dzenie niektórych jego reform  trafi 
na stanowczy opór w izbie wyższej. 
T ak  się też ‘i stało z projektem  taj­
nego głosowania. Żadne solwowania 
na nic się nie zdały, na upór nie 
}yło lekarstwa. Teraz więcej niż 
kiedykolwiek zaczęto myśleć naserjo 
o reformie izby wyższej. P ow tórzyła 
się zw ykła historja. Stronnictw o' u- 
miarkowańsze weszło w sojusz ze 
skrajnem dla przeprow adzenia swych 
planów. Jak  w  roku 1832 wigowie 
użyli radykalistów , następnie stron­
nictwo manszesterskie chartystów , 
tak dzisiejsi liberaliści zapewne sko­
rzystają z agitacji republikańskiej.

Za dow ód tego mogą posłużyć 
konferencje w  Birmingham, dawnem 
ognisku chartystów , gdzie się nara­
dzano nad sposobami przeprow adze­
nia zamierzonej reformy.

Oprócz znanych przew ódców  re­
p u b lik ań sk ich  b ra li w  n ich  u d z ia ł li­
beraliści różnych odcieni, a między 
nimi i tacy, k tórzy z ministerstwem 
w bardzo bliskich są stosunkach.

Rezultat tych narad był zadowal- 
niający. Jak  się tego można było 
spodziewać po zgromadzeniu złożo- 
nem z ludzi tak odmiennych opinji, 
podawane projekta były  bardzo 
sprzeczne, i chociaż wszyscy sie 
w tern zgadzali, że izba wyższa w 
dotychczasowym stanie dłużej po­
zostać nie może — republikanie (jak 
Aubedon, H erbert) proponow ali zu­
pełne zniesienie tej instytucji, a u- 
gruntow anie system u parlam entarne­
go o jednej izbie; większość libera­
listów obstaw ała za reform ą przez 
zniesienie dziedziczności, a zastoso­
wanie zasady podw ójnej obieralności.

K w estja ta  ma większe znaczenie 
nietylko dla samej Anglji, albowiem 
od je j rozw iązania w  ten lub ów 
sposób zależeć będzie przyszły ustrój 
spółeczno-państw ow y Europy. P rzy­
kład Anglji w yw rze w pływ  stanow­
czy i na inne ludy europejskie.

T eorja  w prawdzie odrzuca dzie­
dziczną izbę parów , jako  nieodpo- 
w iadającą swemu celow i; ale Anglicy

nie . ;onią za teorjami i w tak w aż­
nej spraw ie odwołują się do faktów 
historycznych, do przeszłości, k tóra 
miarkuje ich zapędy reform atorskie. 
A przynajmniej o zniesieniu izby 
wyższej, proponow anem  przez re ­
publikanów, obecnie i mowy być 
nie może.

Przez zniesienie izby wyższej naj­
praw dopodobniej wynikłyby wręcz 
przeciwne skutki. Lordowie i biskupi 
wyparci ztam tąd cisnęliby się do 
izby niższej. Tym  sposobem duch 
tamtej przeszedłby do izby niższej, 
czego wcale sobie nie życzą inicja­
torowie projektow anej reformy.

Z naszej strony za najtrafniejszy 
uważamy projekt wybierania człon­
ków do izby lordów  z izby gmin. 
Izba powstała w ten sposób miałaby 
podobne znaczenie dla Anglji, jak  
senat dla Stanów Zjednoczonych lub 
dla Szwajcarji.

Kwestja Nadbałtycka.
Ilekroć publicystom rossyjskim wypada 

mówić o potędze politycznćj i zasobach 
moralnych swojego kraju, zawsze podno­
szą jednolitość tegoż, dumnie wskazując 
na 50 miljonową ludność tak zwanój w ła­
ściwćj Rossji, związaną jednością pocho­
dzenia, religji, obyczajów i niczóm nieza­
chwianą miłością dla rządu. Istotnie nie 
ma oprócz Rossji państwa w Europie, 
ctóreby się mogło pochwalić tak znaczną 
siłą narodową, i niewątpliwie byłaby Ros- 
sja najpotęźniejszóm mocarstwem’ucy w i- 
izowanego świata, gdyby wykształcenie 

jćj narodu odpowiadało gotowości tegoż 
do ofiar i wysileń na pierwsze rządu we­
zwanie. W  obeenćj chwili jednak nie mo­
żna tćj masy żyjącej za coś innego uwa- 
żać, tylko za p rzy rząd , zawierający ol­
brzymie zapasy siły materjalnćj. Moralny 
punkt, ciężkości dotychczas jeszcze spo­
czywa gdzie indzićj — w krajach, które, 
że tak powiemy, są europejską facjatą 
tego ogromnego gmachu, co się nazywa 
Cesarstwem rossyjskićm. Mówimy o za 
chodnich pograniczach Rossji. Finlandja/ 
prowincje, czyli, jak chcą niemieccy pi­
sarze, księstwa nadbałtyckie i Polska— oto 
grunt, na którym  bezpośrednio lub po­
średnio rozwija się cała nowożytna historja 
rossyjska ; wszystkie zagadnienia polityki 
rossyjskiej i jej wpływy na Europę mnićj 
więcój w ścisłym zostają związku ze sto­
sunkami cesarstwa do wymienionych do- 
pióro krajów. Mało zwykło obchodzić 
Europę, co się działo wewnątrz państwa, 
ale co się na pograniczach robiło, na to 
ona pilne zawsze miała o ko ; podobnie i 
rząd rossyjski nie turbował się zbytecznie 
o stan rzeczy w Rossji właściwćj, lecz ku 
zdobytym krajom  zwracał najważniejsze 
swoje usiłowania. Takie postępowanie rzą­
du było naturalnym wynikiem jego dą­
żności do wywalczenia sobie głosu w ra­
dzie państw europejskich: podbite kraje, 
których dzieje oddawna były związano z 
dziejami zachodu, stawszy się częścią skła­
dową, a zarazem przedmurzem Rossji, mu­
siały ją  dla tego wprowadzić na widownię 
wypadków europejskich, a carowi Wszech- 
rossji użyczyć dyplomu europejskiego mo­
narchy.

Dostała Rossja czego chciała: szczęśli 
wy podbój cywilizowanych krajów posta

wił ją  samą w rzędzie państw cywilizo 
wanych, a ofiara krwi i pieniędzy, którą 
nabytek ten okupiła, wydawała się nader 
błahą w porównaniu z korzyściami osią- 
gnionemi. W szakże taką wydawała się 
ty lk o : bo lubo czas powetował straty w 
ludziach i gotówce, lubo gabinet peters­
burski zdobył sobie głos nietylko dorad­
czy, ale często rozstrzygający w sprawach 
Europy, ten sam czas atoli stworzył Ros­
sji tyle i takich kłopotów, że nie będzie 
to może twierdzeniem paradoksalnym, je- 
źli powiemy, że gdyby owe kłopoty Ros­
sja choć w części przewidywała, pewnie- 
by i Polska i Finlandja i prowincje nad­
bałtyckie nie były dziś uszczęśliwione pod­
daństwem rossyjskićm. Podbić kraje, osła­
bione nierządem domowym, było to dość 
łatwe zadanie; lecz nikt nie przeczuwał 
zapewne, że te kraje, znalazłszy się wobec 
narodu, pod każdym względem niższego 
od siebie, nagle potrafią odzyskać poczu 
cienarodowćj godności, siłę moralną, ener- 
gję woli i będą stawiły nieprzełamanv 
opór unormowaniu przez rząd ich stosun­
ku do cesarstwa. Od pierwszćj chwili za­
boru aż do dziś dnia trwa pokryjomu, 
lub jawnie, walka ujarzmionych narodo­
wości z rządem najezdniczym, a jćj skutki 
najszkodliwićj wpłynęły na postęp cywi­
lizacji w samćj Rossji. Z jednćj strony 
rząd, świecąc przed Europą, niby odświę­
tnym strojem, swojemi zdobyczami, z dru- 
gićj usiłując owe zdobycze różnemi insty­
tucjami przykuć na wieki do swego pań­
stwa, mnićj daleko zaprzątał się sprawa­
mi własnego kraju, który z założonym na 
siebie kagańcem administracji, lecz pod 
każdym innym względem zostawiony od­
łogiem, nie m iał swej cząstki w dobro­
dziejstwach cywilizacji, a nie idąc naprzód, 
musiał się cofać. Otóż stagnacja rossyj- 
skiego społeczeństwa była pierwszą karą 
za chciwość i dumę carską.

Drugą zaś karą, nierównie dla rządu 
dotkliwszą, bo spadającą nań bezpośre­
dnio, była bezskuteczność jego zachodów 
koło zjednoczenia podbitych ziem z ce­
sarstwem. Traktat międzynarodowy co do 
Polski, ugoda ze zwyciężonymi, jak w pro­
wincjach nadbałtyckich, uroczysta obie­
tnica zwycięzcy względem Finlandji, za­
pewniały tym ziemiom pewne swobody 
i odrębność ich prawnopolitycznego sto­
sunku do Rossji właściwćj. Wprawdzie 
można było traktat pominąć, ugodę zła­
mać, słowa nie dotrzym ać; jakoż nigdy 
rząd rossyjski nie omieszkał korzystać z 
takich okoliczności, które go chociaż po­
zornie uprawniały do cofnięcia swych zo 
bowiązań. Źe zaś tych ostatnich nie wy 
rzekał się całkowicie i uroczyście, to nie 
przez uznanie nietykalności przyjętych 
przez siebie warunków, lecz przez niepo­
dobieństwo, z natury rzeczy wypływające, 
zespolenia w jedną całość krajów podbi­
tych z dziedzicznemi. W szakże znosząc 
w Królestwie konstytucję r. 1815, uznał 
Mikołaj jego odrębność przez zaprowa­
dzenie statutu organicznego. Zlewają się 
niekiedy z sobą narodowości odmienne, 
ale równe sobie oświatą; z biegiem czasu 
pochłania wyższa narodowość niższą, lecz 
nie dzieje się nigdy na odwrót. Nie mo­
żna było spodziewać się, źe Rossja zabsor 
buje swoje pogranicze zachodnie; owszem 
należało w przyszłości odwrotnego ocze­
kiwać skutku. Temu to właśnie zapobie­
gając, wolał rząd zdobyte kraje odgrani­
czyć murem chińskim od reszty monarchji, 
aby naraz dwa cele osiągnąć: w Rossji
właściwćj utrzymać odwieczny absolutyzm, 
a w ziemiach granicznych, pozbawionych 
wpływu na swoich sąsiadów, przytłumić 
tradycje wolności, ujarzmić umysły, i w

ten sposób dopićro ducha zabiwszy, przy­
stroić ciało w szaty rossyjskie.

Jednego ze swoich celów dopiął rząd: 
wpływów pogranicza nie doznała Rossja, 
a to tak dalece, że dokładniejsze posia­
dała wyobrażenie np. o F rancji, zkąd 
miała mody i guwernerów, aniżeli o naj- 
bliższćm swojćm sąsiedztwie. Słusznie 
twierdzą publicyści rossyjscy, że przed 
ostatniem powstaniem nietylko Polska, ale 
Ruś i Litwa były całkiem ich ziomkom 
nieznane. Piszącemu obecny artykuł zda­
rzyło się być w towarzystwie światłych 
zkądinąd Rossjan, którzy długo nie chcieli 
wierzyć, źe Mikołaj koronował się w W ar­
szawie na króla polskiego. Ze stanem rze­
czy w prowincjach nadbałtyckich od kil­
ku lat dopiero obeznała się trochę pu­
bliczność rossyjska, chociaż bardzo nie­
dokładnie, dzięki polemice drziennikarzy 
moskiewskich z rygskimi. A Finlandja 
do dzisdnia jest dla Rossjan terra inco­
gnita; niewątpliwie z natchnienia rządu 
pomija prasa ten kraj, zapowietrzony swo­
bodami konstytucyjnemu Inaczćj poszły 
rzeczy z ujarzmieniem i wynarodowieniem 
pogranicza: odrębność jego stanowuska, 
przez sam rząd utrzymywana, ciągle przy­
pominała mieszkańcom odrębność ich po­
chodzenia; a prześladowania, których do­
znawali, i próby moskwiczenia tylko za­
ostrzały ich nienawiść ku rządow-i i bar- 
dzićj skupiały ich siły w obronie zagro- 
żonćj narodowości. Darmo woła prasa 
rossyjska, źe gdyby nie nagauna pobła­
żliwość rządu dla zabranych krajów1, gdy­
by nie zbytnie poszanowanie ich właści 
wości narodowych, gdyby nie szkodliwa 
dla jedności monarchji chwiejność w na­
rzuceniu tym krajom języka i prawodaw­
stwa rossyjskiego, nie byłyby na pogra­
niczu narodziły się miejscowe patrjoty- 
zmy, zmierzające ku oderwaniu się tegoż 
od Rossji. Taki wniosek jest fałszem, ~ 
z fałszywego wypłynął założenia. Pr 
ciwnie, gdyby rząd rossyjski szanował 
rodowe właściwości pogranicza, istni 
by wprawdzie miejscowe patrjotyz 
lecz mając dla siebie otwarte pole p 
społecznćj, nie dążyłyby do oderwani 
się od cesarstwa. Przypuszczamy, źe rz 
rossyjski sam poniekąd stworzył i na zł 
drogę popchnął kwestję polską, dziś 
tę drogę wprowadza kwestję nadbaltyck 
a w niedalekićj przyszłości’ będzie takź 
miał do czynienia zkw estją finlandzką.* 
Mówimy tu wrszakże tylko o politycznć 
stronie tych kwestji, która że zagraża ca­
łości państwa, temu istotnie rząd winien, 
ale nie dzięki sŵ ej pobłażliwości’ — jak  
twierdzi zła wiara publicystów rossyj- 
sk ich— tylko dzięki prześladowaniu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W iadom ości polityczna  
i korespondencje.

Wiedeń 17 grudnia.
( ? )  W  dzisiejszej Wiener Zeifung znaj­

duje się wiadomość o sankcjonowaniu 
ustawy uchwalonćj przez sejm niższo-' 
austrjacki względem uprawnienia do głc 
sowania t. z. „ZehnguldenmannerL 

Rozpoczęła się więc już formalnie ak 
cja ministerjalna. Jako dalsze kroki mi-

*) Pod naciskiem strachu, którego ostatnie 
powstanie polskie w pierwszej chwili nsba 
wiło rząd rossyjski, powołał on w FinUdji d 
życia konstytucję, która od 1809 r. b.ła mar 
twą literą. A dziś ajenci rządowi agiti a w celu 
zniesienia konstytucji, zamiast które car ła­
skawie ofiaruje krajowd — ziemstwo.

TEATR.
Przez cały ubiegły tydzień zajętą była 

scena i publiczność przedstawieniami „Cór­
ki pułku“. To nas skłania, źe szereg 
sprawozdań teatralnych zaczniemy od o- 
peretki.

Wprowadzenie operetki na scenę n a ­
szą w ostatnich kilku latach jest specjal­
ną zasługą hr. Skorupki. Były nawet u- 
siłowania stworzenia opery, ale te po kil­
ku  przedstawieniach „H alkiu i „Wolnego 
strzelcau upadły z braku sił, a z odjaz­
dem panny G ruszezyńskićj, pp. Socha- 
czewskiego i Niedzielskiego, nawet utrzy­
manie operetki stało się wątpliwćm bo
oprócz chęci i kapelmistrza z czarną la­
seczką nie było prawie nic. Dość powie­
dzieć, źe przedstawienia „Paziów Mary­
sieńki" i „Pokusy" (utworów Dunieckie- 
go) łatano głosami pani Modrzejowskićj 
i p. Bendy, a nawet p. Rapackiego (fol­
wark Primerosa), którzy najmniejszćj do 
śpiewu nie roszczą sobie pretensji. Było 
więc kilka głosów bez szkoły, i jedno 
gardełko z dobrą szkołą, ale bez głosu. 
Ze jednak przedstawienia te, jakkolwiek 
tylko imitujące śpiew, ściągały liczną p u ­
bliczność , dyrekcja nietylko nie zanie­

chała operetk i, ale owszem starała się 
byt jć j uchwalić, oddając kierownictwo 
w ręce zdolnego i pracowitego muzyka 
p. Hofmana i angażując buffo pana No­
wakowskiego i dźwięczny, choć niewyro­
biony głosik p. Borkowskićj. Tak jeden, 
jak  druga, jakkolwiek nie oddani wyłą­
cznie operetce, podpierali ją  jednak  i u- 
moźliwili przedstawienie kilku wesołych 
°P<jretek Offenbacha, jak: „Dziesięć cór", 
„Wesele przy latarniach" itd. Tam jednak, 
g zie potrzeba było szerszego śpiewu, 
g ębszćj znajomości muzyki, kończyły się 
najgorętsze chęci i usiłowania kapelmi- 

,°P\ero wejście na scenę panny 
Ćwiklińskiej zw iększem i zasobami głosu 
i szko y , pozwoliło dyrektorowi operetki 
śmielsze kroki stawiać na tćm polu. Roz­
począł je od przedstawienia własnćj ope- 
retki^ „^ak1 , która dotąd jeszcze cieszy 
się ciągle świetnćm powodzeniem na sce­
nie. W ostatnich czasach z pomocą chó­
rów amatorskich odważył się p. Hofman 
na przedstawienie „Córki pułku".

Krok to b y ł, jak  na siły, któremi p. 
Hofman mógł rozporządzać, dość śmiały. 
Żadna bowiem, nawet lepsza opera, nie 
stała się tak popularną w Krakowie, jak  
„Córka pułku"; żyje ona dotąd w trady­
cji tych, co pamiętają czasy ś. p. rzeczy- 
pospojitój krakow skićj; podtatusiali już 
dzisiaj kawalerowie z tamtych czasów i

siwe m atrony w chwilach dobrego humo­
ru nucą sobie jeszcze do dziśania pod 
nosem ulubione arje z „Córki pułku".
I właśnie ta popularność, posunięta we 
wspomnieniach do apoteozy, stała się naj­
niebezpieczniejszą rywalką wznowienia tćj 
opery. Dowiedzioną bowiem jest rzeczą, 
źe wspomnienie piękniejszćm nam się wy­
daje od rzeczywistości, źe bardzićj tęskni­
my za tćm, czego już nie mamy. Sardou 
dobrze uchwycił i scharakteryzował tę 
słabość ludzką, gdy jednem u z safandu- 
łów swoich pozwala narzekać: „co to za 
słońce teraz, jak  to za młodych jego cza­
sów słońce świeciło!" Coś podobnego, 
jak z tćm słońcem, ma się z córką puł­
ku. Ci, którzy ją  dawnićj słyszeli w chwi­
lach wesołćj m łodości, entuzjazmującćj 
się wszystkićm, dziś skwasili się i stetry­
czeli— nie jed en , co dawnićj przypatry­
wał się tćj operze z galerji, dziś zstąpił 
do krzeseł lub loży, sądzić żywych po­
dług umarłych —  a wiadomo, źe z galerji 
wszystko się nam lepićj wydaje. Słowem 
usiłowania p. Hofmana miały do walcze­
nia z tyloma niebezpiecznemu przeciwno­
ściami, źe nie dowierzaliśmy, czy im da 
radę.

Szczerze się cieszym y, iż nasze złe 
przeczucia nie sprawdziły się i p. Hof­
man w ybrnął szczęśliwie z „Córką puł­
ku" — i wraz z publicznością przykla­

skujemy jego odwadze i pracy. — Nie 
pow iem y, źei opera ta udała się wybor­
n ie , bo cóżbyśmy wtedy powiedzieli o 
przedstawieniach tćj opery za granicą 
przez pierwszorzędnych śpiewaków; ale 
ja k  na siły krakow skie, opera tą  udała 
się nadspodziewanie. — Panna Ćwikliń­
ska (Marja) tym razem nietylko śpiewa­
ła, ale i g ra ła , co jest niezbędnym wa 
runkiem w roli M arji, a lubo grze bra­
kowało nieraz swobodnych ruchów i roz­
maitości w gestykulacji — to zarzutu jćj 
z tego robić nie możemy pam iętając, źe 
artystka ta zaledwie dopiero na miesiące 
liczy swój pobyt na scenie. W  akcie dru­
gim gra jćj była o wiele swobodniejszą 
i wdzięczniejszą', a siła głosu i uczucia 
w paru scenach nietylko zadziwiła, ale 
zachwyciła nas i wielkie zrobiła wrażenie. 
D obrćj grze p. Zamojskiego (Sulpicjusz, 
sierżant) ciągle przeszkadzała baczność, 
z jak ą  wyczekiwał znaków kapelmistrza. 
I_ on i p. Stanuchowski (Tonio) zdawali 
się mieć oczy i ręce przywiązane jakie- 
miś niewidzbdnemi nitkami do laseczki 
p. Hofmana. Zdradzało to ogromnie nie­
pewność w śpiewne, co razem z słabiut­
kim głosem p. Stanuchowskiego sprawu- 
ło , że obie te role nie robiły należytego 
efektu. Dlatego cała siła operetki kon­
centrowała się w śpiewie p. ćwiklińskićj 
i w chórach, które szły wcale dobrze z

wyjątkiem finału aktu pierwszego.
W yborna i charakterystyczna gra p. 

Ekera w roli Hortensja niemało się przy­
czyniła do ożywienia sztuki. Za to pani 
W olska, jako m argrabina, za mało sta­
rała się wyzyskać kom iczność, jaką  jćj 
rola, a szczególnićj sytuacja w* akcie dru­
gim przy fortepjanie nastręczała.

Z okazji ucharakteryzowania się jednćj 
z dam na księżnę Craquitorpi, pozwmli- 
my sobie, mając czas i miejsce po temu, 
zrobić mąłą uwagę o charakteryzacji ko­
biet. —/J e s t  to w a d ą , a pod pewnym 
względem może i zaletą naszej sceny, że 
niema na nićj dam starszych, — niewyłą- 
czając nawet p. Ekerowćj , którćj twrarz 
na scenie wcale do wieku przyznać się 
nie może i potrzebuje również starannćj 
charakteryzacji w rolach starszych.

Z tego w ynika, źe młode twarze mu 
szą udawać starość. U mężczyzn ta prze­
miana idzie dość łatwo, u kobiet przed­
stawia daleko większe trudności. — Tym ­
czasem o ile w charakteryzacji pierwszych 
widzimy staranność i to nieraz umiejętną 
staranność, o tyle u kobiet rzecz ta trak ­
towaną jest lekko, niedbale i nadzwyczaj 
niewprawnie. Przemiana młodćj twarzy 
na starą dokonywa się zwykle zapomocą 
dwóch stereotypowych krćsek czarnych 
idących od nosa ku ustom ; czasem dla 
większego uwydatnienia wieku — za te-

mi dwoma krćskami idą drugie dwie 
krótsze na tw arzy , a na czole kilka ho­
ryzontalnych lin ji, mających imitować 
zmarszczki. — Takie oszpecenie robi tyl­
ko twarz brudną i posmoloną, ale nigdy 
starszą. W iek bowiem u kobiet rzadko 
objawia się głębokiemi zmarszczkami — 
dość spojrzeć na starsze kobiety, aby się 
przekonać, że kładzenie bezmyślne takich 
czarnych kresek na twarzy sprzeciwia 
®ię prawdzie, nie mówiąc już o estetyce. 
W iek stanowią siwe w łosy, sposób cze­
sania się, ubiór, rysunek u s t , a wreszcie 
zawiędła cera twarzy pozbawiona świe­
żości młodzieńczćj. Są to właściwe ce­
chy starszych osób, których artystki na­
sze zdają się nie znać i nie widzieć. — 
Wszak pani Hofman w „Aktorce" nie 
miała czarnych krćsek na tw arzy, a u- 
rniała się zrobić starszą. — Ten jeden 
przykład zbyt wymownje przemawia za 
słusznością naszćj uwagi, abyśmy się mieli 
szerzćj nad tćm rozwodzić. Przyznajem 
nawet, że robienie podobnych uwag wię 
cćj do reźyserji niż do nas należy; t 
też robimy tę uwagę nie tyle ze stano 
wiska krytyki, ile z życzliwości dla sc 
ny. — Nie nasza wina, źe nam reżyserj 
w tym względzie uprzedzić się dozwolił



K R A J  z środy 20 grudn ia!

maters twa zapow iadają przedłożenie ma­
jące  na celu popraw ien ie  stanu niższego 
k le ru , co g łoszono o podwyższeniu pen­
sji u rzędn iczych je s t po części przesa­
dzonym, coś w tćm  względzie je s t zapro­
jek tow anym  —  ale zapewne nie rych ło  
p rzy jdz ie  do czynu.

Sejm y m ają b yć  zw ołane na dzień 18 
b. m . celem w yb o ru  delegacji. Już teraz 
można ob liczyć  stosunek s tronn ic tw  w 
radzie pa ń s tw a : S tronn ic tw o  w iernokon-

ri 'y tu c y jn e  będzie w najlepszym  w ypad­
ku  m ia ło  w iększość z w y k łą  —  lecz do 
zm iau k o n s ty lu c ji nie będzie m ia ło  po- 
tize b n ć j w iększości, je ś li się nie u ło ży  
l z P o la k a m i, dalegacja tedy nasza w  ra- 

\ dzie państwa będzie przedm iotem  k o n ­
ku ró w  z obu s tro n : N iem ców  i federa- 
lis tów .

N ow a Presse podaje dziś rozm ow ę dzien- 
’ u ika rza  z h r. A n d r a s s y m  —  w ed ług 

k tó rć j tenże ma b yć  za wprowadzeniem  
w yb o ró w  bezpośredn ich ; co do P o laków  
nie chce on n ic  w iedzieć o „ugodz ie44 — 
lecz ty lk o  chce kom prom isu  z n im i, tak , 
iżby  zadowolono G a lic ję  —  a w  zam ian 
uzyskano pom ocy w  radzie państw a do 
zm ian k o n s ty tu c ji ; w  rozmowne tć j p rzed­
stawia się A ndrassy bardzo g roźnym , ma 
on d la  P o la kó w  „w  je d n ć j ręce owies, w 
d rug ić j b ic z44 ( ! )  t. j .  o fia ru je  koncesje, 
lecz w razie n iep rzy jęc ia  —  b i je ! W ie ­
rzym y  chętnie, że N . Pressie podoba łaby 
się taka  p o lity k a  h r. A nd rassego , lecz 
k to  w ie  czy to nie są ty lk o  p ia  deside- 
r i a f  —  Tenże sam dz ienn ik  nio może 
p rzy jść  do siebie z zachw ytu  w  skutek 
w y n ik u  w yb o ró w  i w ynos i pod niebiosa 
bezstronność m in is te rs tw a , k tó re  „u ie  
w yw ie ra ło  na jm nie jsze j p re s ji44 na w yb o r- 
e ó w ! !  —  R e skryp t K o lle ra  nie przestaje 
zajm ować dz ienn ika rs tw o  ; u rzędow y Pra- 
ger Abendbtatt tw ie rd z i, iż  re sk ryp t ten 
dosta ł się do w iadom ości pub licznó j —  
przez n iedyskrec ją  jednego z adresatów.

D ziś okaza ł się p ie rw szy num er D eu­
tsche Zeitung, program  zaw iera w ie le  fra  
zesów o n iem iockości i t. p., o p rog ra ­
m ie w zględem  G a lic ji nie ma w zm iank i, 
i  nie w iem y czy p raw dą jes t, że organ 
ten różn ić  się będzie od N . F r .  Presse 
w łaśn ie  p rzychy ln ie jszem  usposobieniem 

- względem  P o laków . D r . Rechbauer b ie ­
rze czynny u d z ia ł w  re d a kc ji tegoż pisma.

Wiedeń 18 grudnia . 
g. Zaczyna ją  się centra liśe i n iepoko ić , 

c zy li posłow ie  s ław iańscy z M o ra w ji nie 
zdecydują  się w ys łać do rady  państwa i 
pomięszać im  szyk i choćby ty lk o  w  kw e- 
s tji w ybo rów  bezpośrednich, k tó ra  nie 
znosi zw ichn ięc ia  liczebnych  stosunków., 
na ja k ic h  on i budow ać chcą swe pro- 
g ram y. .

Podobno sejm y obradow ać m ają o —  4 
dn i, i  g łów n ie  się zająć fo rm a lnośc ią  w y ­
b ran ia  z łona  swego posłów  do ra d y  pań 

feva. Zapewne bez protestów  ze strony 
Ł e c iw n ć j się nie obejdzie, na podobiznę 
lo k ó w  staw ianych przez cen tra lis tów  za 
Łh e n w a rta ; je d n ak  w iem y z doświadcze- 
| l  że rem onstracje  nie uw zg lędn ia ją  się 
lr » s  same przez się, to  je s t d la  tego, że 

ią  uspr i .viedliw ione. ty lk o  dopióro coś im  
się dostaje z darów  „T e m id y ,44 je ź li k ie ­
runek ca ły  p o lity k i zm ien ić postanow iono 
k gó ry . N iepodobna się tćż oswoić z m y- 

H ą ,  ja k o b y  to samo m in is te rjum , k tó re  
p ia le ży  do stronn ic tw a  czysto negacyjnego 
[(w szys tk ich  postu la tów  autonom icznych) 
Im ia ło  na serjo inne, w ręcz przeciw ne, in  
tu ic je  po lityczne  co do G a lic ji. Z  jak iego  
pow odu dzisie jszy F re m d e n b la tt  wznaw ia 
r g łoskę zapom nianą o dob rych  chęciach 
f  postanow ien iu  obecnego m in is te rjum  

h k ,  wnieść ja k iś  e labora t H e rb s t’a o autono- 
W  m ji g a lic y js k ić j44 przed try b u n a ł ra jchsra  

to w y , trudno  się d o m yś le ć ; k ry te r jó w  ja ­
k ic h k o lw ie k  w ty m  przedm iocie  dopa trzyć 
się n ie można.

N a jp o d o b n ić j do p raw dy, je s t to  jeden 
z tych  ta n c h , n iew ym agających natężenia 
u m ys łu , sposobów ba łam ucen ia  o p in ji i 
pokazyw an ia  w  odda len iu  obrazów  fanta- 
atyczn ych  d la  ty ch  szczególnie, k tó rz y  się 
chętn ie oddają  z łudzeniom .

! T o  ju ż  nie podlega w ą tp liw ośc i, że te- 
a im e jszy  rząa z w łasnć j, n ieprzym uszo- 

nć j w o l i ,  do re fo rm y  po litycznego  us tro ­
ju  w  duchu po jednan ia  i  ustalenia „ m ir u  
w e w n ę t r z n e g o ,  rę k i nie poda.

D z iw ić  się w ięc nie m ożna, że c i lu ­
dzie, k tó ry m  z u trzym aniem  grudn iow ć j 
k o n s ty tu c ji dobrze się dzieje, ra d z ib y  i tę  
kons ty tuc ję  i t  o m in is te rjum  m ieć ja k  
na jd łużć j.

Z  d rug ić j s trony  je s t na tura lnćm , że ci, 
(a tych  je s t w ięcó j), k tó rz y  w  organ izacji 
is tn ie jącć j, w idzą u s te rk i i n o rm y k rę p u ­
jące  samorząd k ra jó w , życzą sobie z m ia ­
n y  i  usterek rea lnych , i  czyn n ikó w  rzą ­
dzących, in d yw id u a ln ych , k tó re  p o d trzy ­
m ują  ta k i stan rzeczy. N a chęciach w ięc 
nie zbywa — w je d n y m  i d rug im  obozie —  
chodzi ty lk o  o ś ro d k i i s iły  odpowiedne. 
S kutek okaże, k to  do jdz ie  do zrea lizow a­
nia sw ych życzeń; to  ty lk o  pewna, że po ­
łożenie  p a r t ji cen tra lis tycznć j u w ł a d z y  
będącćj w tć j c h w ili je s t lepsze, w ed ług  
ła c iń sk ić j d y k c j i : m elior est conditio poss i­
dentis.

Z tą d  je d n ak  nie w y n ik a , żeby się po­
łożen ie  nie zm ien iło  i żeby o środkach 
zaradczych m yśleć nie trzeba. O dw ro tn ie  
dziś taka  jest s y tu a c ja , że n ie jako  w y ­
zyw a m yślących do szukania  środków  i 
skup iania  s ił ana log icznych opozyc ji prze­
ciw  po lityce  cen tra lizac ji. T rudność sku ­
pienia s ił w  dz is ie jszych oko licznościach 
leży poczęści w  rozstrze len iu  czynn ików  
p o lity czn ych  różnych  k ra jó w .

M ając np. na oku  akc ję  parlam entarną 
i  unorm ow anie  p ie rw szych  k ro k ó w  w spó l­
nych, w ypada łoby  się porozum ieć z ty m i, 
o k tó ry c h  się w ie  lu b  supponu je , że ich  
in teresa i  zapatryw an ia  są do siebie z b li­
żone.

P osłow ie  z sejm ów now o zebranych 
w yb io rą  za 1— 2 dn i delegatów ra jchsra- 
to w y c h ; będzie w ięc w iadom o, k tó rz y  i 
w ie lu  ic h , są lu b  będą p rzec iw  ce n tra li­
stycznćj p rak tyce  rządzenia. C z y lib y  do 
zorjen tow an ia  się dalszego nie b y ło  po- 
żytecznćm , żeby p r z e d  o tw arciem  choć 
k ró tk ić j t e g o r o c z n ć j  sesji ra jchsra tu  
zebrali się rów nież usposobieni (p o lity c z ­
nie) delegaci k i lk u  k ra jó w  na wspólną 
kon fe renc ję , choćby ty lk o  jednym  dniem  
w p rzódy , i s ta ra li się u łożyć  program  
wspólnego postępow ania i  z n im  w ys tą ­
p ić  w  radzie  państwa c z y n e m ?

Wiedeń. W czo ra j na tćm  m iejscu m y l­
n ie  poda liśm y, że cesarz zam ianow ał n a- 
c z e 1 n i  k  ó w  k ra j o w y c h ; nom inacje  te 
ty c z y ły  się m a r s z a ł k ó w  k ra jo w ych , 
k tó ry c h  Wiener Zeitung  niew łaśc iw ie  na­
zyw a Landeshauptmann, zam iast Landes- 
marschatt a lbo  Landtagspresident.

szy etc.... postanow iliśm y i  stanow im y j wernu gab ine tow i p rzyzna ją , w ypom ina ją

Belgia
Bruksella 12 grudn ia .

Z. M . Jeżeli nie d la  żadnych pow odów  
ważnie jszych, to  dlatego samego, że ks. 
B ism ark  ma je  na zębie, B e lg ja  ściąga 
na siebie uwagę w  c h w ili obecnćj i  na­
byw a znaczenia, przechodzącego o w iele 
jć j  roz leg łość i  potęgę. K ra ik  m a leńk i, 
d z ię k i zb iegow i oko liczności, s ta ł się wa- 
żneńkim . Z a jm u ją  się n im  prasy francuska, 
angielska i n iem iecka, nastręczając się 
m u z k ry ty k a m i, radam i i po lem izu jąc po­
m iędzy sobą o doniosłość w ypadków , k tó ­
ry c h  b y ł  teatrem . C hodzi m ianow ic ie  o 
to , czy k ró l pos tąp ił legaln ie, odp raw ia ­
ją c  gab ine t ja k  się odpraw ia  lo ka ja ?

' —  N ie  p o trz e b u ję , k o c h a n k u , tw o ich  
usług, możesz sobie iść precz...

O bóz lib e ra ln y  b ierze stronę k ró la ; o- 
bóz k le ry k a ln y  zna jduje , że k ro k  ten je s t 
pogw ałceniem  k o n s ty tu c ji.

R ac ja  p raw na je s t p rz y  tym  ostatnim . 
L ite ra  k o n s ty tu c ji p rzyzna je  monarsze 
praw o odp raw ian ia  gabinetów , lecz pod 
tćm  zastrzeżeniem , iż dekre t odpraw y 
kon trasygnow anym  b yć  musi przez jedne­
go z m in is trów , biorącego na siebie odpo­
w iedzia lność a k tu  tego. W y p ły w a  to z na­
tu ry  rzeczy Bez zastrzeżenia tego, rno- 
nareba b y łb y  odpow iedz ia lnym , w ys ta ­
w ia łb y  na sztych osobę swoją, k tó rą  kon  
s ty tuc ja  chce m ieć św iętą i  n ie tyka ln ą , i 
n ig d y  za n ic  n ieodpow iadającą. Podpis 
m in is tra  s łuży d la  n ić j za paraw an k o n ­
s ty tu c y jn y , z czego w yp ływ a , że k ró l n i­
gdy, w  żadnym  razie, n ic  z w łasnego nie 
przedsiębierze natchnien ia , i d latego to 
w szystkie  ak ta  pub liczne rozpoczyna ją  się 
od sakram enta lnych w yrazów : „N a  przed­
staw ienie naszego m in is tra  etc... Zw ażyw -

etc...44 w końcu  podpis k ró le w s k i i pod 
pis m in is te rja ln y . T a k  chce praw o i  ta k  
tćż byw a ło  zawsze, z w y ją tk ie m  tego osta­
tn iego razu, k ie d y  chodz iło  o danie d y ­
m is ji gab ine tow i barona d ’A nethan. Cios 
spadł n iespodzianie. W  c h w ili ro zp o czy­
nania się posiedzenia izb y , w  k tó rć j m i­
n is terstw o posiadało w iększość stanowczą, 
nacze ln ik  gabinetu  o trzym a ł od k ró la  lis t, 
w  k tó ry m  ten w yp ow iedz ia ł m u służbę, 
m o tyw u jąc  w ypow iedzen ie  tćm , że usług i 
jego  n ie mogą nadal żadnój przynieść k o ­
rzyści. Jest to k ro k  n iepraw ny, i  dare­
mnie d z ie n n ik i libe ra lne  w ys ila ją  się na 
sztuk i łam ane, w  celu przekonania  czyte l 
n ikó w  sw oich, że się on k o n s ty tu c ji nie 
sprzeciw ia. S przeciw ia  się on tć j b ieduój 
k o n s ty tu c ji i jest dowodem , jednym  w ię ­
cój, jć j w ad liw ośc i i n iedostateczności.

M nie jsza  a to li o to . F a k t gw a łtu , k o n ­
s ty tu c ji b e lg ijsk ić j zadanego, nie ma w 
sobie n ic  rozrzewnia jącego, d la  nas zw ła  
szcza, co na b o ku  stojąc, w id z im y  paso 
w anie się E u ro p y  zachodnićj z k o n s ty tu ­
cjona lizm em , k tó ry , ja k  się zdaje, p rzeży ł 
się ju ż  i osta tk iem  s ił gon i, nie będąc 
w stanie ani zagadnień społecznych ro z ­
w inąć, ani naw et w ym ogom  potrzeb bie 
źących zadośćuczynić. M nie jsza w ięc o to 
na czćm m ianow ic ie  g w a łt ów zależy. 
C iekawszóm  jest, co go sp row adziło ; to 
bow iem  odsłon i nam pewne pow inow ac­
tw o dzia ła lności, odbyw ające j się za k u  
lisam i dz ia łan ia  jaw nego.

M onarcha B e lgów  s iedzia ł p rzy  obje 
dzie i  ze spokojem  sum ienia, w łaśc iw ym  
cz ło w ie ko w i, co n ic  złego uczyn ić  nie 
może, spożyw ał dary boże, k ie d y  o uszy 
jego o b iły  się o k rz y k i z u licy . C iekaw y 
dow iedzieć się , co tam  k rz y c z ą , pos ła ł 
ad jutanta, ażeby posłucha ł. A d ju ta n t po ­
w ró c ił z w iadom ośc ią , iż zgrom adzony 

rzed pałacem  tłu m  w zyw a na ba lkon  
ró la  „ka rto n o w e g o ". T o  tak ie  na m o­

narchę w yw a rło  wrażenie, że s tra c ił ape­
ty t  i hum or i  na tychm iast te leg ra fow a ł 
do duka d ’A um ale , w zyw a jąc go, aby 
p rzy jeżdża ł. D u k  u c z y n ił zadość wezwa­
n iu  kuzyna, p rz y b y ł do B ru kse li in co g n i­
to , zabaw ił k i lk a  godzin i  w sku tek  od- 
b y tć j z n im  poufn ie  narady, k ró l da ł, z po­
gw ałcen iem  k o n s ty tu c ji, gab ine tow i ba­
rona d ’A nethan w iadom ą odprawę.

F a k t ten, oznaczający w  oderw an iu  to 
je d yn ie , że k ró l b e lg ijs k i u fa rozum ow i 
duka d ’A um ale, nabiera znaczenia don io ­
ślejszego, gdy  go odniesiem y do tć j dz ia­
ła lnośc i, ja k ą  obecnie rodz ina  orleańska 
we F ra n c ji p row adzi. W e  F ra n c ji upad ł 
u ro k  dynastji. P o d trzym u ją  go je d yn ie  
aferzyści, skup ia jący  się oko ło  przedsta­
w ic ie ls tw a  tć j lu b  ow ćj p re tensji, stóso- 
w n ie  do tego, ja k  k tó ra  tym  Inb  ow ym  
odpow iada w idokom . U trzym a n ie  w id o ­
kó w  tych  w natężeniu, jest d la  m onarch i- 
zm u je d yn ą  deską zbaw ienia. I  to  nie 
w  samej ty lk o  F ra n c ji. N adzie ja  w zn ie ­
sienia we F ra n c ji tronu  nanowo opiera 
się na tćm , że, z w y ją tk ie m  jedne j Szwaj- 
ca rji, opatrzonem i są wr tro n y  w szystkie  
otaczające ją  państwa. N iechżeby ru n ą ł 
gdzie jeszcze ja k i, to  tćm  samćm tru d n ie j- 
b y  b y ło  wznieść go n a .F ra n c ji, zw łaszcza 
na ko rzyść  ro d z in y  o rleańsk ić j, n iem ają- 
cćj za sobą p raw  innych , ty lk o  tę fu r tk ę  
k tó rą  się w ś lizną ł L u d w ik  F il ip .  C z łon ­
ków  w ięc  tć j ro d z in y  w w ysok im  stopniu  
in teresu ją  losy tronów  be lg ijsk iego , an­
gie lskiego, h iszpańskiego i  w łosk iego , sto­
jących  na podstawach ko n s ty tu cy jn ych , 
nadw erężonych i popękanych. D la tego  to 
d u k  d ’A um ale  do B ru kse li na pierwsze 
pospieszył wezwanie i z a s ilił dobrą radą 
m onarchę, k tó ry  nie w iedz ia ł, że ko n s ty ­
tuc ję  można p rzekroczyć  i napow ró t do 
n ić j w k roczyć .

T a k  tćż się i z ro b iło . G ab ine t zosta ł 
odp raw iony  i  h rab ia  de T h e u x  dosta ł po­
lecenie sfo rm ow ania  nowego.

G ab ine t barona d ’A ne than  b y ł k le ry - 
ka ln ym  i gab ine t h r. de T h e u x  jest k le - 
ry k a ln y m . R óżnica pom iędzy ta m tym  a 
ty m  ta, ja k a  z w y k le  zachodzi pom iędzy 
osobistościam i. B e lgow ie  u p a tru ją  ją  je ­
szcze w n te k tó rych  subtelnościach, c ie­
n iu ją cych  po lityczne  znaczenie zm iany 
m in is te rja lne j. S k ład  nowego gabinetu 
ma b yć  uczciwszy, ale za to bardzić j 
w steczny. U c z c iw szy? — w ie rzm y na s ło ­
w o—  chociaż c i sami, co tę zaletę no

oanu O h . D e lcou r, now em u m in is tro w i 
spraw  w ew nętrznych , że b y ł a jentem  hr. 
Langrand-D um onceau . Z da je  się a to li, że 
i z D iogenesa la ta rn ią  nie w yszukanoby 
pom iędzy b e lg ijs k im i m ężam i stann cz ło ­
w ieka  bez ja k ić jś  tam  p la m k i. T rzeba  
je d n a k  b rać lu d z i ja k im i są, nie zaś, ja - 
k im ib y  b yć  p o w in n i. T a k  chce mądrość 
stanu, dobrze  zrozum iana ... G ab ine t w ięc 
now y jest u czc iw y , ale... b a rdz ie j wstecz- 
ny, w yraźn ió j k le ry k a ln y , zaw raca jący 
B e lg ję  pod  tę róźczkę  o jcow ską  kośc io ła , 
z pod k tó rć j w y d o b y ła  się w ro k u  pań­
sk im  1857, na to  w praw dzie , b y  wpaść z 
deszczu pod ryn n ę . L ib e ra ły  wszakże nie 
uczu ją  tego. P ow iada ją  on i, że m ają do 
czyn ien ia  z p rze c iw n ik ie m , w ys tępu jącym  
z p rz y łb ic ą  podn iesioną, k tó re m u  dają te r ­
m in  sześciom iesięczny do p iastow an ia  w ła ­
dzy. Z a  sześć m iesięcy nastąp ią  w yb o ry , 
m ające odnow ić  izbę w  p o ło w ie . W y b o ry  
te w y trą cą  k le ry k a ło m  w ładzę  z rą k , aże­
b y  ją  oddać lib e ra ło m  n apow ró t. T ych  
ostatn ich je d n a k  spo tkać  może zaw ód fa ­
ta ln y . D uchow ieńs tw o , p o m ię d zy  flam andz­
ką  zw łaszcza ludnośc ią , zawczasu ju ż  a- 
g itac ję  w ybo rczą  rozpoczę ło . P roboszczo­
w ie  nauczają  lud , ty c h  szczególnie, co 
posiadają n a jm n ie jszć j w a rtośc i n iem ające 
akcjo  i  ob ligac je  h rab iego  L a n g ra n d -D u  
m onceau, że odb io rą  sw oje k a p ita ły  z pro 
centam i i zyskam i, jeże li u trzym a ją  k le  
ry k a łó w  p rz y  w ła d z y . In a czć j w szystko  
p rzepadnie . L a n g ra n d , pob łogos ław iony  
przez ks ięży, p ien iądze m a; ty lk o  się m u 
s ia ł z n ie m i u k ry ć  p rzed  w ro g a m i ko 
śc io la  i  czeka na osta teczny tych  osta 
tn ich  upadek, ażeby m ó g ł p o w ró c ić  i  w ie r 
n ym  ich  w ia rę  sow ic ie  w yn a g ro d z ić ; trze 
ba w ięc dawać g ło sy  na k le ryka łó w , 
P rzy tćm  z am bon, bez na jm n ie jszć j cere- 
m o n ji, w y k lin a ją  n ie ty lk o  tych , co dz ie n ­
n ik i lib e ra ln e  p iszą i  d ru k u ją , ale oraz i 
tych , co je  czy ta ją . D uchow ieństw o  b e l­
g ijs k ie  n ie  tru d n i się czćm  innóm , ty lk o  
p o lity k ą , k tó rą  w iąże do ty ła  ze^ zba­
w ien iem  dusz, że żadnego iunego nie p o ­
zostaw ia w ybo ru , jeu .o : a lbo ra j, albo 
p ie k ło , —  ra j d la  ty c h , co w o tu ją  na k le ­
ry k a łó w , p ie k ło  d la  tych , co trz ym a ją  
z lib e ra ła m i. W obec ta k ić j p rze to  a lte r­
na tyw y , t r y u m f ty c h  os ta tn ich , w  czasie 
p rzysz łych  w yb o ró w , staje się w ie lce  p ro ­
b lem atycznym .

A le ... zachodzi tu  pew na oko liczność  
Ci, co lu d  b e lg ijs k i — - ta k  F la m a n d ów  ja k  
W a llo n ó w  —  znają , tego są zdan ia, że du ­
chow ieństw o z ogn iem  ig ra . O czyw iśc ie , 
ob je tn ice  św ietne sp e łn ić  się n ie  mogą, i 
ludu  c ie rp liw ość , zby teczn ie  naciągnię ta , 
k iedyś pękn ie... na  szkodę duchow ień ­
stwa. C zy a to li na  ko rzyść  lib e ra łó w ? .. 
tha t is  the question. J a k  je d n y c h  je s t za 
co n ienaw idz ić , ta k  d ru g ich  n iem a za co 
kochać; a odbyw a  się w  k ra ju  s ilna  a g i­
tac ja  za tćm , ażeby lu d  w łasne interesa 
we w łasne w z ią ł ręce. A g ita c ja  ta  w zra ­
sta i  ro z w ija  się, podczas k ie d y  ld e ry k a ły  
z lib e ra ła m i za b a ry  się w odzą, w yd z ie ­
ra jąc  w ładzę  jedn i d ru g im  i w ym aw ia jąc  
sobie w zajem nie... k radz ieże . P od  tym  
w zględem  B e lg ja  w  c h w ili obecnćj o b rz y ­
d liw y  przedstaw ia  w id o k . D z ie n n ik i p rze ­
pe łn ione  są oska rżen iam i i  denunc jac jam i, 
opartem i na dow odach n ie z b ity c h , na ra ­
chunkach, na w y ro k a c h  sądow ych, a do- 
tyka jącem i osobistości n a jw y ź ó j postaw io ­
ne, depu tow anych , m in is tró w . W szys tko  
to je s t w odą na m ły n  a g ita c ji, o k tó rć j 
w spom inam .

W  gabinecie  h rab iego de T heux , bę­
dącego już  w  w ie ku  b a rd zo  sędziw ym , 
g łów ną  ro lę  g ra  n ie hrahda, lecz p. Ju - 
ljusz M a lou , m in is te r fin a n só w , jeden z 
na jlepszych g łó w  fin a n so w ych  w  B e lg ji 
N a leża ł on do sk ła d u  g a b in e tu  poprze 
duiego, ja k o  m in is te r bez te k i, lecz w y ­
s tą p ił z pow odu, iż  s to i na  czele trz y n a ­
stu czy siedem nastu p rze d s ię b io rs tw  spe­
k u la cy jn ych . C iekaw a rzecz, czy się zrze ­
kn ie  obecnie ty c h  s ta n o w isk , n iosących 
m u 200,000 fra n k ó w  z górą  rocznego do ­
chodu?.. P o  za p . M a lou  n ik t  z now ych  
m in is tró w  zdo lnośc iam i się n ie  odznacza.

Francja.
St. Etienne (L o ire ) 13 g rudn ia . 

(J . Z .). Ze z w y k łą  ta k ty k ą  i szanując

w szystk ie  pa rtje  w  zgrom adzeniu  narodo- 
wern fra n cu zk ie m , pan T h ie rs  w s trzym a ł 
się w  swoim  mesażu od w szystk ich  kw e- 
s tji m ogących podnieść burze.

M o w y  rządow e otw iera jące parlam enta, 
zw yk le  są napiętnowane nadzie jam i w 
trw a łość  p o ko ju , dobrem i stosunkam i na 
zew nątrz i  p rzyrzeczeniem  rozm a itych  re ­
fo rm . Po n iedaw no ukończonć j w o jn ie , m o­
wa p. Th ie rsa  m ia ła  nieco in n y  charakter; 
m ało  się w  n ić j za jm ow a ł kw estjam i we- 
w n ę trzn e m i, w spom nia ł o trak ta tach  han­
d lo w ych , o finansach, o stosunkach z ob- 
cem i państw am i, a d łużć j się za trzym a ł 
na p ro je kc ie  reo rgan izac ji w o jska.

P. T h ie rs  p rzec iw nym  jest służbie obo- 
w iązkow ć j, „k tó ra b y  ty lk o  zdezorgan izo­
w a ła  społeczeństwo i zn iszczy ła  finanse.)4 
P ro je k t ów u trzym u je  losowanie do w o j­
ska i zas tęps tw o ; g w a rd ja  ruchom a staje 
się wedle tego p ro je k tu  rezerwą, gw ard ja  
na rodow a , złożona z lu d z i chcących u- 
trzym ać  porządek w k r a ju , staje się ar- 
m ją  w ew nętrzną. N a leży m niem ać, że p ro ­
je k t  ów jest stanow czym  , gdyż p. Th ie rs  
nie w spom ina łby  o n im  w  swoim  mesa­
ż u , gdy  nie b y ł p e w n ym , że nie zna jdzie  
poparc ia  przez w iększość zgrom adzenia. 
F ra n c ja  w edle tego p ro je k tu  rozporządzać 
będzie a rm ją  800 do 900 tys ięcy ż o ł­
nierza.

Z  osta tn ich w iadom ości przychodzą 
cych  z P aryża dow iadu jem y się, że ks ią ­
żęta orleańscy pow tó rn ie  w id z ie li się z pre­
zydentem  re p u b lik i. W y b ra n i do zgrom a­
dzenia w  k i lk u  departam entach, p rzy rze ­
k l i  w  począ tkach , że nie będą ko rzys tać  
z sw oich praw , lecz obecnie ośw iadczy li 
chęć zajęcia k rzese ł poselskich, z tć j n i­
b y  p rzyczyn y , że zobow iązanie swoje z ro ­
b il i  w  czasie k ie d y  p. T h ie rs  b y ł ty lk o  
nacze ln ik iem  w ła d zy  w ykonaw czć j, a dziś 
gdy je s t prezydentem  rzeczypospo litć j, 
może ich  uw o ln ić  od danego s łow a , lecz 
dotąd n iew iadom o ja k ie  będzie postano­
w ienie p. Th iersa .

D okonane rozstrze lan ia  kom un is tów  w 
P aryżu i M a rs y lj i , d a ły  p o w ó d , że de­
pu tow any z departam entu R hodanu p. O r ­
d ina ire  ostro zaatakow ał rząd za czynności 
„k o m is ji ła s k i44 i w uniesieniu nazw ał cz ło n ­
kó w  tć j k o m is ji zabójcam i. P raw ica  przy 
podn iesionym  z tego pow odu hałasie żą­
da ła  w yk luczen ia  p. O rd ina ire  ze zgro 
madzenia, lecz skończy ło  się na tem , że 
m ło d y  ów [deputowany skazanym  został 
na u tra tę  pó łm iesięcznćj pensji i ogłoszę 
nie zapadłego w y ro ku  we w szystk ich  gm i 
nach departam en tu , z k tó rego  zosta ł w y ­
branym . U tra ta  pó łm iesięcznćj pensji je s t 
n ic  nieznaczącą d la  p. O rd in a ire , k tó ry  
l ic z y  się do bardzo zam ożnych, ka ra  zns 
m ora lna  przez ogłoszenie w y ro k u  po g m i­
nach dep. R hodanu zw iększy ty lk o  jego 
popu la rność , gdyż ja k  w iadom o , depar­
tam ent ten w ysy ła  zawsze deputow anych, 
należących do p a r t ji ra d yka ln ć j.

N om inac ja  p. Jules F e rry  na ambasa­
dora w W aszyngton ie  staje się coraz w ię ­
cój p rob lem atyczną.

N ie  można je s z c z e  w n io s k o w a ć ,  żeby 
w ysłan ie  do B e rlin a  p. G on ta u t-B iro n  w 
charakterze  ambasadora francuzk iego  m ia­
ło  polepszyć stosunki m iędzynarodow e. 
P rusacy ro b ią  w szystko  co ty lk o  może 
w zbudzić na jw iększą n ienaw iść i poga r­
dę F ra n c ji d la  jć j  n ieszlachetnych zw y ­
cięzców. S pa liw szy i zn iszczyw szy trze ­
c ią część F ra n c j i,  na łożyw szy p ięc iom i- 
Ijardow ^, k o n try b u c ję , ogłaszają dziś stan 
oblężenia w departam entach przez siebie 
trzym anych  ja k o  gw arancję  zap ła ty . N ie m ­
cy  d z iw ią  s ię , że w  k i lk u  p rzypadkach , 
francuzcy  sędziowie p rz y s ię g li, u n ie w in ­
n il i  zupe łn ie  sw oich rodaków , k tó rz y  w 
sku tek  zajść z źo łdactw em  n ie m ie ck ie m , 
b y li p rzyczyną  roz lew u  k r w i;  odtąd w ięc 
sądy w ojenne n iem ieck ie  będą w y ro k o ­
wać w podobnych  sprawach i m im o w o l­
nie będziem y we F ra n c ji św iadkam i spra­
w ied liw ośc i rodaków  pana B ism a rka  
M o ltke .

D o w ia d u je m y się w łaśn ie , że w E per- 
ney, po osta tn ich  tam  zajściach, N iem cy 
rozs trze la li dw óch F rancuzów . I I  y  a des 
juaes et B e rlin .

R ossja  się zb ro i. O to  je s t w iadom ość 
pow tarzana z zadow oln ien iem  przez ca" ł  
F ranc ję . W szyscy ży ją  tu  nadzieją, że lud  
g e rm a ń sk i, zetrze się z ludem  sław ian- 
sk im  i  d la  tego w idzą w o jnę  w  n a jb liż ­

szej p rzyszłości, może ju ż  nawet na w io ­
snę.... i w  tć j w o jn ie  upa tru ją  d la  siebie 
nadzieje. N ie k tó re  dz ie n n ik i m ó w ią , że 
p a tr jo tyzm  fra n cu zk i w ym aga sym pa tji 
d la Rossji. L ’A ven ir N a tiona l daje co dzień 
obszerne a r ty k u ły  o Rossji i o jć j  z b ro ­
jen iu  s ię , lecz m ó w i, że za życ ia  te ra ­
źniejszego cara w o jna  z Prusam i je s t nie 
podobna. Jo u rn a l des Debats przestrzega, 
że nie należy ufać Rossji. Inne  dz ienn ik i 
po w iększćj części odzyw ają  się bardzo 
p rzych y ln ie  o p rzym ie rzu  F ra n c ji z R ossją) 
p iln ie  śledzą postęp zbro jen ia  s ię , w idzą 
w ybuch łą  już  w o jnę i N iem cy leżące u 
stóp M oskw y. Renegat M ło c h o w s k i, p i­
szący pod nazw isk iem  B c lina  w  organie 
m osk iew sk im  L a  L iberte  zm niejsza don io ­
słość zb ro jen ia  się R o s s ji; pisze on w je ­
dnym  z ostatn ich num erów , że: te n  k t o  
c h o ć t  r  o c h ę z n a R o s s j ę , w ie  że  
j ć j  z a s a d ą  j e s t  ż y ć  w  p o k o j u  i 
z g o d z i e  z c a ł y  m- ś  w i a t e m .44

W  ostatn ich dn iach rozeszła się naw et 
w iadom ość, że rząd rossy jsk i w erbu je  o- 
fice rów  francuzk ich . N ie k tó re  dz ienn ik i 
w ym ien ia ją  francuzk iego  je n e ra ła  C rem er, 
ja ko  organizującego b a ta ljon  o ch o tn ików  
d la  M o skw y . P etit Lyonais  za p e w n ia , że 
w ie lu  m ło d ych  ludz i zgłasza się do n ie ­
go z chęcią służenia M oskw ie . P ra w d o ­
podobn ie  , nie sym patje  je n . C rem er dla 
obrońców  Sewastopola, lecz cha rakte r a 
w an tu rn iczy  popycha go k u  n im . P rzed 
w o jną  francuzko -n iem iecką  b y ł on k a p i­
tanem  sz ta b u , w w o jn ie  w id z im y  go je ­
nerałem , a d z ie n n ik i w  sw oim  czasie p i­
sa ły  o n im  w ie le , szczególn ić j po b itw ie  
pod Boune. W  początkach istn ien ia  k o ­
m uny w id z im y  go w  ratuszu p a ryzk im , 
lecz następnie dow iadu jem y s ię , że b y ł 
tam po t o , żeby ob ron ić  uw ięzionego 
przez kom un is tów  je n . C hanzy. K om is ja  
w o jsko w a , oceniająca zasługi o ficerów  
w yn ies ionych „tym czasow o44 na wyższe 
stopnie w czasie osta tn ić j w o jny , znalazła 
stosownćm  odebrać mu stopień jenera ła  
i  nom inow a ła  go ty lk o  szefem escadronu 
(ro tm is trzem ). T a k i upadek nie podobał 
się b. je n e ra ło w i i z tego pow odu podał 
się do d y m is ji,  lecz pod ług  dzisie jszycli 
dz ienn ików  —  dym is ja  została mu odmó 
w io n ą , a uznany za n iezdo lnego , został 
usun ię tym  ze s łużby. T o  są p rzyczyny  
d la  k tó ry c h  chce zostać bohaterem  w 
s łużb ie  b ia łego cara. Bonne chance nisr. 
le general.

N ie  w iem  czy zw róc iliśc ie  na to uwa 
gę, że francuzk ie  d z ie n n ik i o trzym u ją  do 
pesze z B e r l in a , o tem  co się dzieje m 
W iedn iu . N a leży z tego w n o s ić , ja k  spra 
w y  aus trjack ie  s iln ie  obchodzą gabine 
b e rliń s k i, w*czasie gdy  W iedeńczycy c b q  
p rzechrzc ić  się na p rusk ich  N iem ców . A h  
i dz ienn ika rs tw o  francuzk ie  w ie lką  zw ra 
ca uwagę na zm iany m in is te rja lne  w W ie  
dn iu  i zachowanie się G a lic ji a naw et bar 
dzo często spo tykam y się z ca łym i a rty 
k u ła m i tłóm aczonem i z d z ie n n ik ó w  poi 
sk ich . K ra j, Czas, Gazeta N arodowa  do 
s ta r c z a ją  a r t y k u łó w ,  k tó re  są bardzo roz 
bierane pfZez prasę francuzką.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Gmina L ichw in , w  starostw ie  ta rnow sk ien  

po łożona, pos tanow iła  za łożyć w  L ic liw in ń  
szko łę  tryw ia ln ą .

Wiadomości z literatury i sztuki.
W ykład prof. Juljana Dunajewskiego.—

W  po n ie dz ia łe k  o d b y ł się w sali tow . nauko 
wego p rzedos ta tn i z c y k lu  w yk ła d ó w , u rządzo­
nych staraniem  zarządu tow . wzajem nej p o ­
m ocy uczn iów  un iw e rsy te tu  ja g ie llońsk iego . —  
M ó w ił d r. J u lja n  D una je w sk i „O  g łó w n ych  za 
sadach ren ty . “  Sala b y ła  n ie  bardzo za p e ł­
n ioną , p rzyn a jm n ie j m n ić j b y ło  bez po rów na ­
n ia  pub licznośc i, n iż  na poprzedn im  w yk ła d z ie  
o „W a e ła w ie “ G arczyńskiego . B yć  może, że 
to  p r z e d m io t  w y k ła d u  w in ien  te ip u ...

W ię c ć j ja k  przez p ięć kw adransów  p łyn ę ła  
szan. p re legen tow i p iękna  „ pogadanka ,“  ja k  ją  
nazw a ł, osnuta na t le  k i lk u  aksjom atów  ekono­
m is tów  daw nie jsze j szko ły , m ianow ic ie  R iccar- 
da o pojęciach dochodu w  gospodarstw ie  naro- 
dowćm. P ro f. D una jew sk i n ie  s ta ra ł się p rzed ­
m io tow o  w y jaśn ić  swoim  słuchaczom , ja k  um ie 
ję tn o ść  tłu m a czy  znaczenie re n ty , a le —  zape­
wne, aby ożyw ić  treść w y k ła d u , u b ra ł go w

PRAWO POSTĘPU.
St-u.ca.Jia.ro.

przyrodniczo - społeczne
przez Ludwika Masłowskiego.

(C ią g  d a ls z y .)

D otychczas m ó w iliśm y  ciągle o obja- 
vach spo łecznych , nie w ychodząc poza 
raaice f ilo z o fji w  ogóle i soc jo log ji w 

szczególności. Ten d s ia ł um ie ję tności 
lu d zk ich  na jbardz ić j je s t rozpow szechn io­
n y  w  szerokićm  ko le  naszćj p u b liczn o ­
ści i spodziew am y się, że us iłow an ia  na­
sze, by  w  ciasnych ram ach rozp raw y  
d z ienn ika rsk ić j p rzedstaw ić rzecz ja k  na j- 
z -o z u m in lć j, d o p ię ły  zamierzonego celu. 
Te-nz zaś w kraczam y w dziedzinę w ie ­
dzy, k tó ra  je s t przeważnie nieznaną, albo 
tćż k tó rć j ob jaw y są na jfa łszyw ić j t łu ­
maczone. Jeże li w  so c jo log ji ustaw iczne 
rewolucje i p rze w ro ty  w tło c z y ły  już pe- 
wną (dość nawet sporą) dozę pojęć me- 
tafizyegnych, to  w b io lo g ji natom iast dz i­
wnym  zbiegiem  o k o lic z n o ś c i, wiele^ je ­
szcze poglądów teo log icznych  is tn ie je  u 
ta k  zwanych „ośw ieconych" lu d z i. T ak ie  
zas spekulacje są na jtrudn ie jsze  do zw a l­
czenia. M e ta fizyka  bowiem przedstaw ia 
rozum ow ania , k tó re  można zw a lczyć ro ­
zum ow an iam i, w  razie zaś ostatecznym  
piożna się uciec do fa k tó w  i za ich  po- 
jjio cą  obalić w szystkie  systemata pod ­
m io tow e. T eo log ia  zaś ogłasza dogmata, 

tó re  nie znoszą ro zu m o w a ń , nie p rzy- 
uszczają k r y t y k i , nie mają w zględu na 
k ta  i  t d la obalenia k tó ry c h  ty lk o  w e­

zwę ga tunku  (species). W szys tk ie  podo­
bne do siebie ga tunk i łączy  się znow u 
pod nazwą rodza ju  (genus); rodza je  je ­
dnoczą się w  ro d z in y , te w  rzędy i  t .  d., 
aż nakon iec o trzym u ją  się państwa us tro ­
jow e , poprzedn io  d w a : zw ierzę ta  i  ro ś li­
ny, dzisia j zaś do tych  ostatn ich dodano 
trzecie pod nazwą p ie rw o tn iaków . W s z y ­
s tk ie  te wyższe p o d z ia ły  n iew ie le  nas ob­
chodzą; na jw ażn ie jszym  jest d la  nas ga­
tunek. Czćm je s t ga tunek i  ja k a  je s t 
w artość tego po jęc ia , oto oś, oko ło  k tó ­
rć j k rą ży  cała m etoda k la sy fika cy jn a  
bicdogji. . .

L ineusz, p rz y ro d n ik  szw edzki, ży jący 
w X V I I I  stuleciu, b y ł p ie rw szym , k tó ry  w  
naukowej fo rm ie  i na podstaw ie m etody 
porów naczej zestaw ił w szystk ie  znane pod­
ówczas k s z ta łty  us tro jow e i  uszykow a ł je

w nętrzna praca speku lacy jna  b y ła b y  sku ­
tecznym  środkiem  leczn iczym . Upraszam 
przeto c z y te ln ik a , by  się nie obu rza ł a 
p r io r i  na t o , co będę m ó w ił , lecz roze­
b ra ł poszczególnie każdo z m ych tw ie r­
dzeń. Jeże liby  zaś sposób megó w y ło że ­
nia w y d a ł jn u  się za c ie m n y , w  tak im  
razie pozw alam  sobie wskazać dzie ło, 
k tó re  obszernie i  bardzo popu la rn ie  rzecz 
tę ro z b ie ra , a k tó ra  w  tłum aczen iu  p.
C zarneckiego i m o jćm  przed paru m ie­
siącam i opuściło  prasę. Jest n ićm  s ław ny 
u tw ó r H a e cke l’a p. n. „D z ie je  u tw orze ­
nia p rz y ro d y 44 2 tom y. L w ó w  1871.

N azw isko D a rw in a  je s t powszechnie 
znanóm i  żaden z w zn ioś le jszych i g łę b ­
szych m yś lic ie li X I X  stulecia nie uzy­
ska ł ta k  szerokić j popu la rnośc i, ja k  ten 
p rz y ro d n ik  ang ie lsk i. N ie  w y p ły w a  zatćm 
b y n a jm n ić j, b y  jego  teo rja  b y ła  należy­
cie ocenioną przez ogó ł i g d yb y  ci, k tó - ( « . . .  T -
rzy  w ym aw ia ją  to im ię , dodając doń ju ż to  ustro jow ych  za tw ie rd z ił o n , w spóln ie  z

ob jaw ów  a w sku tek  tego i po jęć na­
szych. W  statyce b io lo g ic z n ć j, w  opisie 
k sz ta łtó w  u s tro jo w ych  jest on po części 
zupe łnym  pozyw is tą , poczęści bardzo ro z ­
w in ię ty m  m e ta fiz y k ie m ; przechodząc zaś 
do ob jaw ów  ro zw o ju , do ruchu  ty c h  że 
ksz ta łtó w , s łow em  do d y n a m ik i b io lo g i­
cznćj, jest on już  g o r liw y m  teo log iem .

T w ie rdzen ie  L ineusza  co do n iezm ien­
ności k s z ta łtó w  g a tu n ko w ych  p rzy ję te m  
zosta ło p rzez całą masę ów czesnych p rz y ­
ro d n ikó w , zgodnem  będąc zupe łn ie  z ich  
w łasnym i pog lądam i. W  k ilk a d z ie s ią t J a t 
dop iero po tem  w ys tę p u je  L a m a rc k  i  o- 
śm iela się w  dzie le swem  „P h ilosoph ie  
zoo log ique44 (1809) zap rzeczyć powadze 
L ineusza, dow odząc, że ka.źdy k s z ta łt ga­
tu n k o w y  je s t rzeczą zm ie n n ą , pod leg łą  
ustaw icznym  przem ianom  i  przeobraźe-

w kadrach  system atycznćj k la s y fik a c ji. I n iom .
Zm uszony będąc podać określen ia  g rup  P rzyczyn a  ty c h  p rzeksz  tałceń^ zna jdu je

p rz y c h y ln e , jużto  n iep rzy jazne  ep ite ty, 
rzeczyw iśc ie  ro z u m ie li, o czćm m ów ią  i 
w iedz ie li, co D a rw iu  tw ie rd z ił , a czego 
on n ig d y  nie dow odził. W yba czyć  m i 
prze to  m usi k a ż d y , że chcąc un iknąć 
w sze lk ich  n ieporozum ień , dość obszernie 
przytoczę w y k ła d  jego  teo rji.

W szys tk ie  k s z ta łty  u s tro jo w e , ja k ie  
przedstaw ia ją się oczom b a d a czy , uszy- 
kow u ją  p rzy ro d n icy  w  pewnej liczb ie  
w iększych lu b  m nie jszych skupień. C zy­
te ln ik  p rzypom ina  so b ie , żeśmy m ó w ili 
p o w yże j, iż  w b io lo g ji obok m etody po- 
rów naw czć j is tn ie je  jeszcze metoda k la ­
sy fika cy jn a . K la sy fika c ja  ta zależy na 
t ć m , że w szystk ie  bardzo podobne do 
siebie ks z ta łty  skup ia  się razem i tć j 
g rup ie  najuiższego rzędu nadaje się na-

całą starożytuością, iż  ga tunek (a w  sku ­
tek  tego i każdy  w yższy p o d z ia ł^  je s t 
rzeczą stałą i  n iezm ienną. W ie m y  ju ż  z 
ja k ic h  pow odów  s ta roży tn i w id z ie li we 
w szystk iem  z a s tó j: b ra k  wszelkich^ do­
świadczeń z je d n ć j s trony, z d rug ić j zaś 
rzeczyw is ta  pow olność w  ro zw o ju  zm u­
sza ły ich  do p rzypuszczan ia , iż  fo rm y  
ob jaw ów  są zawsze te same. Z resztą  po ­
ję c ie  ro zw o ju  p rze czy ło b y  m ądrości is to t 
nadziem skich  rządzących wszechświatem, 
a od podobnćj n ie log iczności spekulacja 
ich  p o tra fiła  ju ż  się ustrzedz. Objaśnienie 
zaś tego fak tu , że L ineusz, będąoy ju ż  
po części sw obodnym  od pog lądów  teo­
log icznych , tw ie rd z ił je d n a k  jednogłośn ie  
z na jdaw n ie jszym i teo logam i, ja k  n. p. 
z M ojżeszem , zna jdu jem y w  zależności

się w ed ług  niego w  p rzyzw ycza je n iu  i w  
ć w ic z e n iu : ta k  g ira fa  n. p. posiada d łu ­
gą szyję w  sku te k  tego, iż  się ćw iczy ła  
w  dostaw aniu  liś c i, k tó ro  w  ow ych  s tro ­
nach rosną ty lk o ,  ja k  w s z y s tk im  w iado ­
mo, na w ie rz c h o łk u  d rzew . W e d łu g  L a - 
m a rck ’a p rze to  jedne  g a tu n k i p rze ksz ta ł­
ca ły  się w  d rug ie , a począw szy od n a j­
prostszego us tro ju , k tó ry  w  drodze sa- 
m ozap łodow e j p o w s ta ł z n ie u s tro jo w ć j 
m a te rji, po  p rze jśc iu  la t m ilja rd ó w  w y ­
tw o rz y ł się ca ły  ogrom  k s z ta łtó w  o rga­
n icznych*

B ra k  uzasadnień e m p iryczn ych  s ta ł się 
p rzyczyną , że ca ła  masa p rz y ro d n ik ó w , 
n X  rozum ie jąc  w cale  ty c h  pog lądów  —  
prze ję ła  je  m ilcząco  i że ty lk o  u m ys ły  
ba rdz ić j speku lacy jne  i  w yższe d os trzeg ły  
całą donios łość tć j te o r ji. Jednym  z ta ­

k ic h  m yś lic ie li b y ł A ugust Comte. N ie  
ty lk o  p rzys ta ł on chętn ie  na tw ie rdzen ia  
L a m a rc k ’a, lecz o b le k ł je  w  p o w ło kę  f i ­
lozo ficzną  i  w yka za ł ca ły  w p ły w  ja k i  te ­
o rja  ro zw o ju  oddzia ła  na resztę um ie ję ­
tności p rzyrodn iezych . N a podstaw ie tw ie r­
dzeń L a m a rc k ’a stara się naw et Comte 
ob jaśn ić  p raw o postępu i  przypuszcza, że 
rozw ó j um ys ło w y  pow sta je  w  sku tek  te ­
go, iż  ludz ie  coraz w ięcć j się p rz y z w y ­
cza ja ją  do p ra cy  m ó z g o w ć j, sku tk iem  
czego następuje wyższe w yksz ta łcen ie  te ­
go narządu. W id z i on je d n a k  tż to  je s t 
n iedostatecznem  i  jednostronnem  i p rz y ­
puszcza, że p rzysz łe  badania w  b io lo g ji 
określą  le p ić j tę  rzecz.

I  ta k  się w  rzeczy samćj s ta ło . D a r ­
w in  o d k ry ł tę  p rzyczynę , k tó ra  w y w o ły - 
w a przem ianę ksz ta łtó w  ga tunkow ych  i  
staje się podstaw ą udoskona len ia  postę­
powego us tro jów . P rzyczyną  tą  je s t w a l 
ka  o by t.

Z a n im  je d n a k  opiszem y ja ko ść  i do 
n iosłość tć j p rzyczyn y  m usim y wspom - 
n iać o g łó w n ych  w łasnościach u s tro jo ­
w ych  jestestw . O pisanie bow iem  w a run ­
kó w  b y tu  organicznego w y tłu m a czy  nam 
w ja k i sposób w a lka  o b y t może d z ia ia ę  
przeobrażająco na k s z ta łty  zw ierzą i
roś lin . „ „ „ „

W sze lk i o rganizm  posiada dw i -
dnicze czynnośc i: odżyw ian ie  i  rozp  . 
W spom n ie liśm y ju ż  pow yżć j ja k ic h  ob ja ­
w ów  św iata m o r a ln e g o  czynności te sta­
ją się p r z y c z y n ą .  W  dziedzin ie  zaś b io- 
lo g ji na ich  podstaw ie op iera ją  się dw ie 
w łasności u s tro jo w e : odziedziczanie i
p rzystosow yw anie . Rzecz się w  ten spo­
sób odbyw a. U s tró j w sze lk i musi się od­
żyw iać; aby znaleść dostateczny m ater

ja ł do odżyw ian ia  m usi się on przystoso­
w ać do is tn ie jących  w arunków . W  ta k im  
ty lk o  razie nie p o trzebow a łby  tego czy­
n ić , je że lib y  organ izacja  jego  odpow iada­
ła  zupe łn ie  ty m  w a runkom . P óźn ić j zo­
baczym y ja k  podobne w yp a d k i są rzad ­
k ie  ; w daućm zaś m ie jscu p rzypuśćm y 
ty lk o , że one w  naszym p rzyk ła d z ie  nie 
is tn ie ją . O tóż przystosow yw an ie  się po ­
dobne oddz ia ływ a  pom ału  i nieznacznie 
na k s z ta łty  tak iego us tro ju , ro z w ija  je ­
dne z jego  narządów  a pozw ala za tra ­
cać się in n ym  i  t. d. R ozum ie się samo 
przez się, że w k ró tk im  perjodz ie  życia  
osobnikow ego (na jd łuże j bow iem  żyjące 
ro ś lin y  zaledw ie 5000 la t p rzekracza ją  
zw ierzęta  zaś n ig d y  ta k ić j d ługow ieczno 
ści n ie osięgają) zm iany te są bardzo 
drobne i nieznaczne. Często nawet nie 
ob jaw ia ją  się one na zew nątrz, a dz ia ­
ła lność  swą ograniczają na przem ian ie  w e­
w nę trznych  części u s tro ju  i  dopiero w y j­
dą na ja w  u jego  następców.

J a k i je s t je d n a k  stopień ich  don ios ło ­
ści n ie obchodzi to nas byna jm n ić j.1 W a- 
źnćm  d la  nas ty lk o  je s t zatw ierdzenie 
fa k tu , że p rzem iany  następują w sku tek  
przystosow yw ania  się us tro jów . Ze ta k  
jo s t w  rzeczy samćj każdy z nas w ie  o 
tem [dobrze. N a p rzyk ła d a ć  z życ ia  lu d z ­
k iego , k tó ż  podobnych  nie ro b i ł  spostrze­
żeń? W eźm y ram ię  g im nastyka  w p ra ­
wnego i  p o rów na jm y je z ram ien iem  cz ło ­
w ieka  prowadzącego n ie ruch liw e  ż y c ie : 
spó jrzm y na nogi sto larza i po rów na jm y 
je  z nogam i k raw ca  lu b  jeźdźca i t. d.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z środy 20 grudnia.

formę polem iki: walczy} w obronie teorji Riccar- 
da przeciwko nauce o dochodzie B astiata, Ca- 
reya i W irth a , którzy  nie mają szczęścia cie­
szyć się sym patjam i szan. prelegenta. On woli 
tłum aczenie pojęcia renty  R iccarda, uznającego 
ziemię za sam odzielny niejako czynnik w go­
spodarstw ie spółecznem , gdy B astia t a za nim 
A merykanin Carey i cały zastęp niemieckich 
ekonomistów nie przyznają własności ziemskiój 
tak  wybitnego znaczenia ja k  Riccardo. Oni 
kum ulują ziemię z kapitałam i innego rodzaju, 
i kiedy Riccardo usiłow ał sprowadzić punkt 
ciężkości produkcji na ziem ię, jako  ostateczne 
źródło wszelkiego dochodu, nowsi ekonomiści 
poczytują raczćj p r a c ę  ludzką za najgłów niej­
sze siedlisko dochodu dla człowieka.

Otóż różnica w teorjach renty  R iccarda i 
Carreya, stanow iła oś w ykładu prof. D unajew ­
skiego. Poniew aż w prelekcjach dla tak  zwanej 
szerokićj publiczności, naw et w przedm iotach 
ściśle naukowych panować może pewnego ro­
dzaju swoboda, licentia poetica, więc i dr. D u ­
najewski skorzystał ze sposobności, aby wpleść 
w treść swego w ykładu o rencie k ilka sentencji 
moralnych i polemicznych.

Gwiazdka C ieszyńska, nr. 50 zawiera: Cy­
wilizacja i p o s tę p .— W idm o, powieść przez E. 
z K. P . (c. d .).— O bszar i zaludnienie monar- 
chji austrjacko-węgierskiej. — Z Krakowa. 
Ju ra  i Jan ek .— Przegląd  po lityczny .— R ozm a­
itości.— D oniesienia piśm iennicze.— Z Cieszyna.

W ładza duchow na i wolność  myślenia.
— R z e c z  n a  c z a s ie  do  r o z w a g i .— Ziiricli. 
D ruk. J . K ossobudzkiego. 1872. Str. 15. — 
Je s t to w yjątek ze znakom itego dzieła p. W i­
k tora  G u ic h a r d  wydanego w Paryżu  w r. 1869 
p. t. L a  Libertć de penser. N ieznany tłum acz 
zawiadam ia w przypisku, źe : „w razie gdyby
te kilka kartek  znalazło dobre przyjęcie i k toś 
z zamożniejszych rodaków  zechciał przyjąć na 
siebie koszta wydania bądź całego wspomnio- 
nego dzieła, bądź obszerniejszych z niego wy­
jątków , chętnie się podejm ie tłum aczenia. — 
Zgłosić się w tym  względzie należy do d ru ­
karni J . K ossobudzkiego w Ziirichu. H irslan- 
den nr. 3 8 .“

Jakkolw iek nie na wszystkie w tym dziele 
wypowiedziane zdania pisać się możemy, godzi 
się jednakże wyznać, że wydanie w języku oj­
czystym tego znakom tego dzieła w całości, 
prawdziwy w naszych stosunkach przyniosłoby 
pożytek. B yłoby to może skuteczne antidotum  
przeciw zatruwającem u ducha narodowego ul- 
tram ontanizm owi, który  obecnie bardzićj niz 
kiedykolwiek głowę u nas podnosi, posiłkow a­
ny kapitałam i prawdziwych i fałszywych de­
w otek i dewotów, bądź to działających pod 
wpływem zaślepienia, bądź też  wyzyskujących 
sztandar religijny dla politycznych celów ko- 
terji.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na pomnik S tra szew sk iego  w adm inistra  

cji Kraju  z łoży ł: 1 zła. Ludwik Reynszysel 
adjunkt. tow. przem. sztuk pięknych.

SzCZUtka w yszedł nr. 22. Jako  przyczynek 
do historji kolei łupkow skiśj, podaje on n a ­
stępującą rozmowę między jednym  z dyrekto­
rów a aspirantem  na buch a lte ra :

—  Pow iadasz, że umiesz rachunkowość po­
dwójną.

— T ak, proszę pana dobrodzieja.
—  A to dobrze. T aki oficjalista nam po­

trzeby, bo kolej nasza pójdzie i na  węgierską 
stronę, więc będziemy dwojakie rachunki p ro ­
wadzić.

Z dniem 20  grudnia rb. zaprow adzony 
zostanie urząd pocztowy listowo-wozowy w Ho- 
rożance, który  codziennemi posyłkam i konnemi 
z urzędem  pocztowym w Bołszczowie kom uni­
kację utrzym yw ać będzie.

Wiadomości kościelne. — D nia 27 lis to ­
p a d a  1871 r., u m arł w W iszn iow ie  pow . roha- 
ty ń sk ieg o , a rch id jecez ji lw ow skićj, p leb an  obrz. 
gr. k a t. ks. Jan  T rusiew icz, licząc la t  77 a  b ę ­
d ąc  księdzem  la t 44 .

Do parafji tego probostw a należy tylko 511 
dusz, główne uposażenie stanowią 56 morgów 
ról i łąk  w dobrćj (żytnićj) glebie, czysty zaś 
dochód roczny obliczony je s t na 87 zła., a do 
czego fundusz religijny dopłaca rocznie 228 zła. 
uzupełniając w ten sposób kongruę na 315  zła., 
oprócz tego płaci fundusz wszystkie podatk i i 
dodatki plebańskie.

Adolf H rom ada, kandydat filozofji z Zmi- 
groda w G a lic ji , otrzym a we środę dnia 20 
grudnia b. r. o godz. H '/ o  w ma^ j  8a^  w n ^ a ' 
rolinum “ na c. k. wszechnicy K arola F erd y ­
nanda w P radze czeskiej, stopień doktora filo­
zofji.

Posęg Mickiewicza. — Marceli G ujski, je
den z najzdolniejszych rzeźbiarzy polskich, wy­
konał w P aryżu  m ałych rozmiarów posąg A da­
ma Mickiewicza z białego marmuru.

Ad m ajorem  Germaniae gloriam. Dz.
Pozn. pisze: „T utejsza królewska re jem ja  p o ­
stanow iła podobno przedłożyć cesarzow i p ro ­
jek t, po przyjęciu którego wszystkie królewskie 
dobra, folwarki i leśnictwa w W . ks. Poznań- 
skićm, noszące nazwy polskie, otrzym ają n a ­
zwy niemieckie. Takich nazw je s t około 53. 
Nowe te  nazw iska utw orzone są pn części z na­
zwisk w łasnych pruskiego domu panującego, 
częścią są to nazw iska miejscowości niemiec­
kich w Alzacji i L otaryngji.

Wybuch na  s łońcu .—Astronomowie u trzy ­
m ują, iż temi czasy nastąp ił gwałtowny wy­
buch na pow ierzchni słońca. Ogromny wyskok 
świetlny, czyli tak  zw ana p ro tuberancja , którą 
obecnie dzięki pomocniczym środkom  nauki 
m ożna prawie z pew nością uważać za gaz wo- 
dorodowy, z niesłychaną szybkością w ydoby­
wszy się z jąd ra  słonecznego, wzniosła się na 
5 ,000  mil ponad świetlną sferę słońca. Po u- 
pływ ie pó ł godziny cała ta  masa rozprysła się 
na drobne szm atki, które po 1 0  m inutach mo­
żna było obserwować wzniesione w pewnój 
ezęści do wysokości 6 0 ,0 0 0  mil nad pow ierz­
chnią słońca. W ybuchy wulkaniczne na  naszej 
planecie nie mogą dać ani cienia pojęcia o gw ał­
towności j  rozm iarach tego w ybuchu na słońcu. 
S łusznie się stawia pytan ie , czy też  to zabu­
rzenie słoneczne nie wpłynie na stan naszej 
a tm osfery? Dawno ju ż  wiadomo, że naw et co­
kolwiek większe plam y na słońcu ju ż  oddzia­
ływ ają na igłę magnesową w naszych obserwa- 
torjach m agnetycznych Przypuszczają  też jako  
rzecz możliw ą, że burze m agnetyczne na zie­
mi, znane pow szechnie pod nazwą „zorzy pó ł­
nocnej, “ przypisać należy gwałtownym prze­
wrotom zachodzącym  na słońcu. Zorza pó ł­
nocna tak  ściśle się kojarzy z magnetyzmem 
ziemi i nieba, iż środek jć j korony^ zawsze 
p rzypada w punkcie nieba, wskazywanym przez 
kierunek swobodnej igiełki magnesowćj. P rzy  
takim  tedy  zw iązku m agnetyzm u ziem i, nieba 
i słońca, zdaje się niepodobieństw em , ażeby 
straszliw e w strząśnienie o któróm  powyżćj mo­
wa, pozostało bez wpływu na ziemię.

M u r ra y , k s ięg a rz -n ak ład ca , w Londynie, 
obchodził swoje im ieniny dnia 10 b. m. Za­
p rosił na objad znakom itszych księgarzy lon ­
dyńskich i urządził zarazem  wystawę z swoich 
nakładów . Obecni księgarze zamówili przy tćj 
sposobności 1 0 5 ,9 7 0  egzem plarzy dzieł wy­
chodzących jego nakładem  w listopadzie i g ru ­
dniu, r, mianowicie: 1 5 ,000  za egzem plarz Smi 
lesa „C haracter" i 3 ,500  jego  popularnych ży ­
wotów, 1 1 ,5 0 0  egzem plarzy dr. Sm itha „Sm al­
ler H istories," 1 5 ,000  egzem pl. L ittle  A rthur’s 
H istory of England i 750 egzempl. D arw in’a 
„D escent of m an."

Jak dalece  mieszkańcy L ondynu są m iło­
śnikam i ślizgawek, niechaj n a  dowód posłuży 
tak  okoliczność, że na stawach w .parkach lon­
dyńskich ślizgało się: dnia 9 b. m. 29 ,000 , 
dnia 10 b. m. 3 7 ,0 0 0  osób.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S praw ozdanie  izby handlowo-przem ysł.

o cenach zboża i produktów 
n a  ta rg u  w K ra k o w ie  i n a  B aran ie .

K raków  19 grudnia.
Zbliżający się nowy rok, a  szczególniśj p rzy ­

padające ra ty  podatku  lub dzierżawy, znaczny 
wczoraj spow odowały dowoź zboza na  komorze 
B a r a n ;  w ynosił on przeszło 2 0 0 0  korcy.

Ruch by ł ożywiony, kupców i spekulantów  
było dosyć na targu. Ceny niektórych płodów 
poszły w górę; żyto spadło.

P łacono za pszenicę 252 ft. 4 3 — 48, żyto 
235 ft. 31 — 34 , jęczm ień 202 ft. 24 — 28, 
owies 126 ft. 18 — 15, groch 252  ft. 36 — 42 
proso 237 ft. 3 5 — 38 złp.

— Dowóz zboża na  dzisiejszy targ  n a K l e -  
p a r z u b y ł dosyć w ie lk i; prócz dowiezionego 
z różnych stron zboża sprzedano znaczne za­
pasy z wsypek, tak  do P rus jak  i rożnym  h an ­
dlarzom tu tejszym . Chęć kupna b y ła  ożywiona, 
ceny pszenicy poszły  cokolwiek w g ó rę , ale 
żyta spadły.

P łacono za pszenicę 170  ft. 11 .50  — 12.30 , 
za 200 korcy wyborowej zapłacono po 12.50, 
jęczm ień 140 ft. 7 — 7 .30 , owies 100 ft. 3 .75 
do 4, koniczynę białą  65 — 75, czerwoną 0 8  

do 62 zła. _________

Ważny wynalazek. — Pail Antoni G n i e ­
w o s z ,  dyrek tor hu ty  szklaaćj w Mikuliczynie,

naleźaećj do dóbr uadw ornańskich, w ynalazł 
nowy sposób w yrabiania ru r szklanych wodo­
ciągowych.

Ktokolwiek zajmował się tym przedm iotem , 
tem u znane są niedogodności używanych zwy­
kle do wodociągów ru r z kutego lub lanego 
żelaza lub wreszcie z ołowiu w yrabianych. Nie­
dogodności te  starano się oddaw ua usunąć ro- 
zmaitemi sposobam i, jako to : pokryw aniem  we­
w nętrznej powierzchni rur pow łoką smołową, 
co tylko do ru r większśj średnicy zastosować 
się da ło ; w yrabianiem  rur z gliny palonćj itd. 
R ury szklane, z powierzchnią g ładką, nieulega- 
jącą żadnym  chemicznym rozkładom  w zetknię­
ciu z woda i pokrywającą je  ziem ią, oddawna 
ju ż  uznano za usuwające wszelkie niedogodno­
ści i za najodpowiedniejsze do rozprow adzania 
w ody; lecz dotychczas znane sposoby w yrabia­
nia ru r takich, nadzwyczaj kosztow ne i uciążli­
we, nie dozw alały obszerniejszego ich zastoso 
wania. P an  Gniewosz po usilnych staraniach 
potrafił te  trudności usunąć, tak  dalece, że 
hu ta  m ikuliczyńska je s t obecnie w możności 
w yrabiania i dostarczania rur szklanych rozm a­
itych wymiarów, zastosowanych do wszelkich 
potrzeb i wymagań.

D otąd  używano zazwyczaj ru r szklanych 
l a n y c h ,  przy których najw iększą trudność 
przedstaw iało urządzenie rozgałęzień. P an  Gn. 
robi ru ry  d ę t e  i wszelkiego rodzaju  rozgałę­
zienia z zupełną łatw ością do nich zastosow uje. 
W ew nętrzna średnica ru r tych wynosi półtora  
do czterech cali, a niewątpliwie i w iększe roz­
miary otrzym ać będzie można.

G rubość ścian dochodzi trzech do pięciu linji 
i są one zupełnie równe, połączenia ru r szlifo­
wane i dobrze przystające, a cały wyrób od 
znacza się starannością i dokładnćm  w ykona­
niem. R ury te —  wedle wykonanych dośw iad­
czeń — mogą wytrzymać nacisk w ew nętrzny 
7 — 10 atm osfer, a wytrwałość ta  pow iększy 
się jeszcze przez powlekanie ich po stronie ze- 
w nętrznćj kitem smołowcowym. Sposob ten  ma 
ochronić rury  od działania mrozów, w naszym 
kraju  głęboko w ziemię przenikających.

P an  Gniewosz na wynala ek swoj otrzym ał 
pa ten ta  swobody na A ustrję, Niemcy, Anglję 
i F ranc ję , a w krótce rozpocznie w yrób ru r na 
większą skalę d la zadosyćuczynienia licznym 
zamówieniom.

M ożna się spodziewać, że liczba tych zam ó­
wień znacznie sie jeszcze zwiększy; w szystkie 
bowiem miasta urządzające u siebie wodociągi, 
wszystkie k o h je  żelazne do rozprow adzania 
wody na stacjach; wszystkie wreszcie brow ary, 
cukrownie i inne fabryki powinny skorzystać 
z w ynalazku, który  im obecnie nastręcza tańszy 
i o wiele dogodniejszy sposób rozprow adzania 
wody na  wszystkie punkta.

Wiadomości telegraficzne.
Brody 18 grudnia. Studenci z Moskwy, 

którzy podpisali petycję o wolność prasy, 
wywiezieni zostaną na Sybir.

P esz t  18go grudnia. Kallay, powołany 
do Wiednia, otrzymał od hr. Andrassy’ego 
polecenie, by się starał utrzymać jak naj­
lepsze stosunki z Serbją i w ogóle dzia­
łał w duchu okólnika hr. Andrassy’ego.

P esz t  17 grudnia. (Posiedzenie izby niż- 
szój.) M ile t ic s  zapytuje, czy rząd myśli 
wstrzymać sprzedaż lasów w Pograniczu 
aż do czasu załatwienia sprawy Pograni 
cza przez sejm węgierski.

Minister oświecenia P a u le r  oświadcza 
w odpowiedzi na interpelację Babesa, że 
we wszystkich okolicach z mieszaną lu­
dnością istnieją średnie szkoły z kilko­
ma językami wykładowemu O ile w przy­
szłym uniwersytecie kołoszwarskim u- 
względniony będzie język niemiecki, to 
zależy od postanowienia sejmu. B a b ę s 
powiada, źe ta odpowiedź jest niedosta­
teczna i wym ijająca; izba przyjmuje ją  
mimo to do wiadomości.

Ustawy podatkowe uchwalono bez roz­
praw, z wyjątkiem ustawy źądającój prze­
dłużenia monopolu tytuniowego, która do­
piero jutro przyjdzie pod obrady. Komi­
sja skarbowa przedstawia przychylne spra­
wozdanie o wniosku rządowym względem 
dalszego pobierania podatków przez mie­
siąc styczeń r. 1872.

Monachjum 17 grudnia. Książęta z do­
mu królewskiego agitują w izbie posel­
skiej bardzo silnie za wnioskiem wymie­
rzonym przeciw ministerstwu. Poprze go 
także prezes konsystorza protestanckiego 
Harless.

Bruksela 17 gtud. Dziennik „Gwiazda 
belgijska44 podaje następujący telegram 
z Wersalu z d. 16 bm.: Książęta orleań­
scy nie zajmą jeszcze miejsc swoich w 
zgromadzeniu narodowóm z powodów pa- 
trjotycznych. Projekt pośredni, żądający 
przeniesienia rządu do Paryża a pozo­
stawienia zgromadzenia narodowego w 
W ersalu, prawdopodobnie przyjęty zo­
stanie.

Paryż 17 grudnia. Radykalni przedsta­
wiają W iktora Hugo na posła z Rouen. 
W ybór jego zdaje się być pewnym. P rze­
ciwnym kandydatem jest radca miejski 
Vautrain, umiarkowany republikanin.

P aryż  18 grudnia. Ks. Aumale i ks. 
Joinville wystósowali pisma do swych 
wyborców, w których oświadczają, że zo­
bowiązanie względem niebrania udziału 
w zgromadzeniu narodowóm, było tylko 
czasowóm i odwołalnóm. Obecnie sądzą, 
źe nadeszła już chwila do zajęcia sie­
dzeń w zgromadzeniu narodowóm; gdy 
jednak Thiers jest przeciwnego zdania, 
czekać będą na rozstrzygnięcie wyższój 
instancji, lub na inne okoliczności, któ- 
reby im umożliwiły łącznie ze zwolenni­
kami w zgromadzeniu narodowóm pod­
nieść sztandar Francji i zapewnić sta­
nowczy tryum f udzielnym prawom wię­
kszości.

Rzym 17 grudnia. Spodziewają się, że 
hr. Beust przybędzie tu z Londynu.

Rzym 17 grudnia. Izba uchwaliła bud­
żet edukacyjny.

Zapewniają, że w styczniu odbędzie się 
tajne posiedzenie konsystorza, na któróm 
papież zamianuje 7 kardynałów , a mia­
nowicie 5 dla W łoch, 2 dla innych państw.

Rzym 18 grudnia. Kardynał Patrizi po­
różnił się z papieżem i podał się o uwol­
nienie z posady wikarjusza rzym skiego; 
następcą jego ma być kardynał Billia.

W  Neapolu dochodzi zimno do siedmiu 
stopni.

Wczoraj odbył się wybór burmistrza 
wiedeńskiego; znaczną większością gło­
sów obrany został ponownie dr. F e l d e r  
ogół z tego rezultatu jest zadowolony — 
chociaż koterja ultraniemiecka mocno się 
sprzeciwiała wyborowi (konserwatywnego 
trochę) Feldera — i koniecznie chciała 
przepchać adwokata K o p  p a.

Dziś rozpoczyna się sesja pięciu no­
wo obranych sejmów.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 18 grudnia.

? Wybory już są na ukończeniu; wczo­
raj odbywały się wybory bezpośrednie do 
rady państwa w Czechach, rezultat jeszcze 
nie cały wiadomy, lecz według wiadomo • 
ści, które do wczorajszego wieczora na­
deszły, zwycięztwo centralistów jeszcze 
wątpliwe; mianowicie ruszyła się mocno 
szlachta feudalna; w miastach czysto nie­
mieckich naturalnie przeparli Niemcy swo­
ich kandydatów ; inaczój w okręgach mię- 
szanych. W  Pradze wybrany B i e 1 s k y 
przeciw H e r b s t o w i .

Wobec domniemanego rezultatu wybo­
rów, a zatem i składu rady państwa, za­
czynają Niemcy, jak  już wczoraj donio­
słem, kokietować z Galicją, a rząd roz­
syła półurzędowe korespondencje, obiecu­
jące delegacji naszój „złote góry;44 między 
inuemi zamieściła Bohemia podobne do­
niesienie tój treści, iż rząd miał w „dro­
dze poufnój44 udzielić Polakom niektórych 
szczegółów co do wniosków, jakie mają 
być uczynione w radzie państwa na rzecz 
Galicji; będzie to elaborat Herbsta z ś. p. 
podkomitetu dla rezolucji galicyjskiój; 
lecz korespondent pospiesza z dodatkową 
uwagą, iż r z ą d  nie b ę d z i e  s ię s p r z e ­
c i wi a ł  r o z s z e r z e n i u  t e g o  w n i o s k u ,  
j e ś l i  się z a t ó m  o ś w i a d c z ą  g ł o s y  po ­
se lsk ie .

Co się tyczy dalszego wystąpienia rzą 
du wobec rady państwa, zdaje się, iż co 
do b e z p o ś r e d n i c h  w y b o r ó w  r z ą d  
n i e  w e ź m i e  i n i c j a t y w y ;  a nawet 
mowa tronowa zupełnie tę kwestję pomi­
nie. Jest to dostateczny dowód, jak da 
lece rząd zamyśla zająć stanowisko zre- 
zerwowane, przez w'zgląd na opozycję; 
można przypuścić, źe dopóki nie przyj­
dzie do skutku układ z delegacją gali­
cyjską i nie ustali się w ten sposób po­
zycja ministerstwa, nie przyjdzie na stół 
przedłożenia takiój doniosłości, jak  wy­
bory pezpośrednie, reformy konfesyjne, 
ustawodawczo i t. p. mimo ustawicznych 
krzyków prasy wiedeńskiój. •

W  biurze' ministerstwa spraw wewnę­
trznych zamierzone są liczue zmiany per­
sonalne : Taghlatt donosi, źe kierownictwo 
biura prasowego ma objąć prof. Wildau- 
er poseł z Insbruku.

Zabawnóm je s t,  jak  dzienniki wiedeń­
skie — według obozu, do którego należą, 
czy do centralistycznego, czy do federa- 
listycznego — wprost przeciwne wycią­
gają wnioski z dokonanych wyborów sej­
mowych. Jedne i drugie tryumfują: cen­
tralistyczne wnoszą okrzyk radości, źe 
stronnictwo ich będzie miało większość 
w radzie państwa; to samo czynią fede- 
ralistyczne. Prawdą zaś jest, że l i  t y l k o  
od zachowania się delegacji galicyjskiój 
zależeć będzie los rady państw a, więk­
szość jój i los ministerstwa. N a m  takie 
położenie wydaje się korzystnóm i jeste­
śmy zdania, źe delegacja z takiego poło­
żenia powinna się starać korzystać ile 
może najwięcój na rzecz Galicji.

Niemniój każdemu bezstronnemu musi 
się nasunąć m yśl, że wobec takiego re­
zultatu wyborów i wobec takiego poło­
żenia w radzie państwa, dnie gabinetu 
Auersperga są policzone. Żywotnością 
tego gabinetu nigdyśmy się nie łudził', 
a dziś mniój niż kiedykolwiek. Od postę­
powania jednak delegacji naszej w r a - 
d z i e  p a ń s t w a  zależeć będzie, jak i 
jrzyszły gabinet obejmie po dzisiejszym 
ster rządu i z jakim  programem.

Nie mamy jeszcze wiadomości o otwar­
ciu sejmów krajow ych; nowo mianowani 
marszałkowie sejmów zapewnie na wstę- 
lie zaraz zawezwą sejmy do wyborów 
delegacji do rady państwa.

Korespondenci nasi z Francji piszą je­
szcze o mesażu T hiersa; tymczasem na 
porządek dzienny spraw francuzkich wcho­
dzi już mowa Thiersa względem przenie­
sienia zgromadzenia narodowego do P a­
ryża. Lewica zgromadzenia narodowego 
zajmuje się kwestją ułaskawienia licznych 
ofiar komuny, którzy przez nieświado­
mość lub bojaźń lub pod gwałtownym 
naciskiem wstąpili do szeregów powstań­
czych. Oby argumenta lewicy znalazły 
losłucb w całem zgromadzeniu naro- 
dowem.

Korespondent nasz z Brukselli i przed 
stawia w dobitnych rysach tamtejsze po- 
ożenie rzeczy, stanowisko nowego gabi­

netu wobec ścierających się z sobą w kra­
ju całym dwóch prądów przeciwnych: li 
beralnego i klerykalnego. Słusznie kore­
spondent nasz wskazuje na wspólne nie­
bezpieczeństwo, jakie grozi i jednemu i 
drugiemu obozowi.

Na pierwszój stronie dziennika rozpo­
czynamy dziś artykuł o kwestji nadbał- 
tyckiój. Jeżeli sprawie tój poświęcamy 
dziś obszerniejszy artykuł, który ciągnąć 
się będzie przez kilka numerów, niech 
nas przed czytelnikami usprawiedliwi wiel­
ka doniosłość i ważność tój kwestji, która 
pierwój czy późniój musi się stać kością 
niezgody między dwoma najpotężniejsze- 
mi mocarstwami europejskiemi—Prusami 

Rossją.

KłśAKGW 19 grudnia.

6"/„ O dig. indem, galie.
kupon ubiegły 0.68 

4(|/„ Listy zastaw. galie.
kupon ubiegły — 18G 

5%  L isty zastaw, galie.
kupon ubiegły —233 

4°/o L isty zastaw, polskie.
kupon ubiegły j- ’5 

5°/0 L isty zastaw, polskie 
kupon ubiegły —2.44 

6%  Listy zast. Lip. gal.
kupon ubiegły — 180 

6°/0 L isty  zast. banku włśe.
kupon ubiegły— 2.80 

Akcje kolei Kar. Ludwika 
„ „ C zerń .-Jassy . .
„ banku dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ...........
Losy 5n/0 (Uotjau Keguiir.) 
Losy prom. w ę g ie rsk ie .. .  
Losy m. S tan isław ow a.. . .  
Srebro nowe austryack ie . .
Srebro polskie s ta re ...........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble p. .pier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ...............
D ukat obrączkowy . . . .
20-frauków ka   • •
Pdłim perjał r o s s y j s k i . .

:ądają; płaoa
złr. w. a.

75 75! 74 50

75 - I  71 76

84 50 83

87 50 86  25

83 50 87

89 75! 8 8  25

91 25! 89 5"

J&  1  ©
żądają! pławą

y.łr. w. a.

1  o  n .  1

2 >9 
i 63

255 
159 50

91 — 
104 — 

28 50 
118 25 
104 
189 
16!

95 
101  —  

26 50 
116 25 
100  -  

181 -  
ISO -

6 50 174 50
5 60 
9 3 ’

5 60 
9 21

W8EBEN, 18 grudnia 

Pług państwa:
Renta austryacka ------5%

„ „ w  srebrze 5%

Losy.
Rząd. z r. 1839 całe za 100 

„ 1839 5/s „ 100
4 %  >-zad. 1854 „ „ 250
;>»/„ 1860 całe „ 600
f.o/0 ,  1860
Rz ąd.
Co nio Renten za 2 0 .........

6 % Duu Re 1 za 100

51 30 
69 35

59 16 
69 25

”U . 10'
1864...............10(

•286 50 285 -  
286 60 286 -  
95 — I 94 -  

101 SO 101 5’ 
116 25 115 75 
139 75:139 60 
27 — j  26 -  
■96 — 1 96 75

W ęgier, poź. premiow. 100 
3%  Tureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 
C l a r y . . . . .  „ 40 „ rnk.
D onau Dampfschff.100 
Keglewicza. . . .  na  10 
Ofen(Budy) na  40 fi. wa.
P a l f y  na  40 _ rak.
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
Salm ............ „ 40 „ tuk.
St. Genoia „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T ryestu . . . .  „ 100 „ rnk. 
W a ld ste in .. „ 20 „ „
Windisehgr&tz. 20  „ „ 

Obligacje.
Indemuiz. buków 5%

„ galicyjskie . .
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . . 

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poź. kol węg. sr. 5% sz .l2 0

Akcje bankowa;
Anglo-Austr. za 100 s 
Anglo-hungaria „ 80 ,
Boden Credit austr. 80 ,

B węg. 80 , 
C entralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ 160 
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank  czeski 100 
Franco  aust.r.. . .  80

„ węgierskie 80
Galie, d la handlu

i przem ysł. 80 
„ Landsbk Lwów 80 

H andelsbk W ied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
N ationalbank ................
Unionbauk . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W echslerbk wied. 80

102 60 102 40
66 25 66 —

190 50 190 —
38 50 37 50
97 50 97 —
16 — 14 _
33 — 32 —
28 — 27 50
15 50 14 5'1
43 — 42 —
32 50 31 50
28 — 27 —

121 50 — --
23 — 22 —
22 50 21 60

73 50 73 _
74 75 74 —
76 — 75 —
79 — 78 50
78 — 77 50

109 30 109 10

239 £88 51
99 50 99 —

365 —2fi0 _
1.37 136 50
59 — 57 —

-'24 —323 80
83 50 83 —

995 —990 _
— — 153 —

132 — 181 80
97 75 97 25

124 — 223 —

--------------- 195 —

811 — 809 —

283 — 282 50
106 25 106 —

190 — 189 —

199J26 198 76

W eclislstub Gesel. 80 „
W ien. Bnk V erein 80 „
Zivnost. banka p.

Ćechy a  Moravu 100 „
Akoje kale!:

Alfbld F ium ew .a. 200 sr. 
Biihrn. Nordbahn 150wa 

W estbahn 200 „ 
Dux Bodenbeh wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdiu . Nordbhn lOOOrak. 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr 

„ na  126 srbr. 80wa 
Oest.Nnrdwstb wa. 200 sr.

lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Rudolfbabn „ 200 „

na 162 „ 80wa,
Siebenburger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 
Sfldbhn (Lombard.) 200wa 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 500
T heissbahn   200wa,
Tram w ay wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. Ł upk. 200 sr. 

„ Nordost.bh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akcye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 81 

W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d u k te   200
Hotel W ied..................  200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied .. .  200 

„ „ i bud. lwow. 80
Neub. M ariazel hu ty . 81 
Schl8glmiihle P a p .. .  80
W ied pryw. Telegraf. 200

żądają! st5 0 '5
złr. w. a.

03 50; m 2 60
245

127 —

244

126

184 50 183 60
143 -  142 50
261 — 259 —
165 164
244 25 j 243 75 
210 76:210 25
2130— 2125 
209 — j208 50
257 60 267
189 — | 
164 — 
134 — 

79 — 
2?1 50 
185 25 
112 75 
163 -

178 — 
395 50 
204 — 
181 —

259 25 
235 KO

188 60 
183 — 
133 
77 

221  -  

185 -  
112 25 
162 51

177 76
394 50 
203 70 
180

258 75
235 -

160 501160
161 2 5 jl6 ) 76 
125 — i  124 50

105 20,104 80 
150 — ,129 50

31 25| 30 71
235 — 1 
183 50 

68 —

8 8  50 
99 —

232 
183 —

88 
98 -

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. losó8/ 0 sr.

„ 33 łat los 5«/„wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5 ' / 2 %  
Galie. Tow. kred. . . .  4%  

n n * ■ • • 6 *1/0
„ Banku Hyp. v. . 6%
„ Bank. W toś.. . . 6%  

Nationalbank m. k . . 6 °/0 
w. a . . .  5%  

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/j 
„ 1. Ti 5° » 51/;
O. Kred. &Vorsch. „ 5

„ ■ „ 36 „ 5%i
„ „ „ sr. „ „ 5«/o

Węg. tow. k red .. . .  6  '/s °/c

Obllgl pierw szeństw a:
Alfold Fim ne 6 °/o sr. 
Bohm. N ordbahn 6 0/o „

„ W estbahn 5%  r
E lis a b e th ..............  5%  r

1869 — 70 6O/0 * 
Ferd. Nordbh m .k. 5°/o

"  »  w ‘ Ł„ 5%  sr-
Franz. Jo sef „ 5%  r
Gal. Kar. Lud. „ 5%  »

„ II. em. „ 5%  u
„ 1871. III. „ 5%  „

Kasch. Oderb. „ 5%  „
Lwow.-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5%  „
„ n .  1867 „ 5%  „
.  I I I .  1868 „ 5°/o „

Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „
Oest. Nrdwstb w. a. 5%  sr. 
Rudolfbabn „ 5°/o r
Siebenbiir. I. „ 50/ 0 „
S taatsbahn  500 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 5°/0 sr. 
Siid-nord. Verb. w. a. 6 %  

„ „ w. a. 5°/0 sr.
Theissbahn 6°/0

żad&j*! ułacą
złr. w. a.

107 -  
86  75 
96 -  
75 —

106 60 
86  50 
95 50 
73 -  
83 — 

89 —| 88  50
91 — I 90 50

89 70 89 50 
95 50 95
92 50 92

88  75 88  25 
105 60 104 50
89 — 88  50

92 90) 92 70
 102 -

95 — 
102 40 
90 — 
87 — 

105 60 
100 30

100 —  

93 — 
92 20

94 — 
94 50 

102 20 
89 50 
86  -  

105 25 
100 10 
105 50 

99 7 
97 75 
92

Węg. gal. Lupk. 5%  „
„ Nrdost 300 6°/0 „
- Ostbhn 300 5°/(l ą 
Weksle na 3 mieś.

Frankfurt skont. 3*/j °/( 
Hamburg „ 2y5 „
Londyn „ 2 „
P ary ł „ 5 „

Monety:
Dukat ważny................
20 frank, austr............ .

„ francuz........
Srebro...........................
Talar p ru s k : ...............

LWOW, 16 grudnia. 
Akc. banku hip. gal. 100 

, „ krajów. 8C
Listy zast. galie.. . .  5°/,

. ,  - •••4°/,

78 — 77 76 
88  — 87 5f! 
80 75 80 50 
86 60 86 30 

100 60,100 40
90 60 90 40 
90 30 90 20 

136 75:136 2 
11J* 50 113 
93 40 93 20

Obligi ind. galleyj. 5°/,
Półim perjał ros...............
Rubel srebrny obrączk 

„ . papier.

WARSZAWA, 12  grud.
Wexle Londyn 1 f. st. 3m 

„ Paryż 300 fr. 10 d. 
„ W iedeń 150 złr. 2m 

Vkeje kol. warsz.-wied

98 97 60

2 . .  40/,

60/,

„ likw idacyjne.. 4"/, 
kupon ubiegł;

BERLIN d. 16 grudnia. 
Oblig kol. ram uó. 71/ ,  °/,

iądftJłi pracą
„Ir *». a

88 l'» 87 90
87 40| 87 20
87 SOj 87 10

99 35j 99 25
86 85 86 75

117 50 117 30
45 6 45 —

5 57 5 56

9 31 9 30
117 — 118 75
175 50 175 25

126 50 125 —
64 - ___  ___

83 60 83 15
74 75 74 25
88 70 88 30
91 50 90 50
75 10 74 60

9 65 9 5 >
1 90 1 81
1 61 1 60

Rs. k. Rs k.
7 28 7 27

85 80 ---------------

92 25 —  —

--------------- 91 50
68 — —  ___

116 50
89 28 88 78
88 11 87 61

1 82 —  —

88 4'1 88 10
2 38 —  —

74 10 73 70
-  12 ------

talar. talar.
— 431/ ,

wania. Przed przystąpieniem do wyboru 
wyborcy konserwatywni (federaliści) wrę­
czyli namiestnikowi zastrzeżenie. (A więc 
ministerstwo poniosło klęskę. P. R.)

Wersal 19 grudnia. (Posiedzenie zgro­
madzenia narodowego). Brunnet interpe­
luje względem nieobecności książąt orle­
ańskich. Minister spraw wewnętrznych 
odpowiada, źe Thiers uważał za niemo­
żliwe uwolnienie książąt od zobowiązań,, 
które wzięli na siebie wobec komisji iz 
by. Po długiój żywój dyskusji przyjęto 
646 głosami przeciw 2 następujący umo­
tywowany porządek dzienny.

Zważywszy, źe zgromadzenie narodowe 
nie miało żadnego udziału w zobowiąza­
niu książąt orleańskich, które oni wzięli 
na siebie wobec komisji izb y ; zgroma­
dzenie nie przyjmuje z tego powodu źa- 
dnój na siebie odpowiedzialności, ani o 
tóm zdania swego nie objawia i przecho­
dzi nad tóm do porządku dziennego.

Nowy-Jork 18 grudnia. Procesja urzą­
dzona w niedzielę przez stow. „Interna- 
tionalu44 odbyła się spokojnie. Udział pu­
bliczności był słaby. Krąży pogłoska, że 
powstanie w Meksyku upada.

Jeddo 17 grudnia. Poselstwo japońskie 
wypłynęło ztąd dzisiaj do Ameryki i do 
Europy.

K ursa .— Wi e d e ń  19grudnia godz. 2.— 
Akcje kredytowe 323.80. — Lombardy 
204 80. — Losy z 1860 r. 101.70. —Losy 
z r. 1864 139.25 — Akcje franko-austr. 
131.50. — Napoleony 9.28. — Akcje kol. 
galie. Karola Ludwika 255 50. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 164 50. — Akcje 
kolei północno - w-3chodniój 161 —. —
Akcje banku 809.— . —  Akcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 108.— . — 
Akcje banku jeneraln. — .— . — Renta 
w srebrze 70.15. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.—. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 188.50. — Akcje 
anglo-banku 296 3 0 .— Akcje kolei rząd. 
395.— . —  Akcje kolei siedmiogródzkiój 
178.— . — Akcje kol. Rudolfa 162.50.— 
Akcje kolei pardubickiój 180.25. —  Akcje 
kolei północ. 212.50.— Tramway 237.75. 
Akcje banku budowy 105.40. — Akcje 
kolei wschodniej 124.25. — Akcje kolei 
alfoldzkiój 183.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskiego 99.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

Ostatnie telegramy.
C zerniowce, 18 grudnia. — Dziś o go­

dzinie 11 odbyło się uroczyste otwarcie 
sejmu. Nie przybyło 8 posłów z drugiego 
ciała wyborczego większych posiadłości i 
3 feudalnych reprezentantów z gmin wiej­
skich. Nowy marszałek sejmowy Eudo- 
ssjusz Hormuzaki i zastępca jego Antoni 
Kochanowski złożyli przyrzeczenie w ręce 
naczelnika rządu krajowego, poczem pier­
wszy przemówił w duchu wiernokonstytu- 
cyjnym i wniósł trzykrotny okrzyk na 
cześć cesarza, który zgromadzenie z za­
lałem powtórzyło. Następnie przemówił 
trótko naczelnik rządu krajowego baron 
Pino, i wezwał w końcu do przedsięwzię­
cia wyborów do rady państwa. Po wy 
iraniu komisji do sprawdzania wyborów 

i komisji petycyjnój zamknięto posiedze 
nie. Przyszłe posiedzenie we środę.

P ra g a  19 grudnia. Dzisiaj odbyły się 
wybory bezpośrednie do rady państwa 
z kurji wielkiój własności ziemskiój. Kan­
dydaci konserwatywni (to jest federali- 
styczni) otrzymali 225 głosów; wierno 
konstytucyjni 202 głosów. Cesarz i ce­
sarz Ferdynand wstrzymali się od głoso

R edaktor i wydawca dr. Ludwik G um plcw ity.

R edaktor odpow iedzialny: Stan. GraKr.howski

POCIĄGI OSOBOWE
na kolejach żelaznych.

w Krakowie: lwow.
„ „ miesz.
„ w ielicki 
„ wiedeńs. {
„ na Oświe. wroc. 
„ do Wrocł. mysi. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnoxcie: krakowski 

„ „ miesz.
„ lwowski
„ „ miesz.

w Rzeszowie.- krako wsk 
„ „ miesz.

lwowski |
„ „ m iesz

w P rzem y ilu: k rak o  w sk 
„ m iesz.

lw ow ski |

O d ch o d zą
rano 1 po pot. rano p 5 p o i

11.30) 10.28 5.41 S .ll
7.— 1 — — 8.53
9.— — — 5.3ą
6. 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 6

6. 3 _ 9.52 8.21
8.— — — 8.21
8— — — 6.30

5.— 9.38 —
.12.31 2.12 u.l2.2t> 4 . 0

9.52 — 9.42 —
3.35 12.31 3.24 12.23

n. 2.41

L13
9.28!

„ „ miesz.
we Lw ow ie: krakowski,

„ „ miesz.
„ brodzki 
„ czemiow.. 

w Brodach: lwowski 
w Czemiotccach: lwow. 
w Mysłowicach: k rak .. 
w Warszatcie: krak .. . .  9.— — — 8.51
w Wiedniu: k ra k ... .  |  8 .— ^ gp 3  5 0  7.32

Ruch pociągów odbywa sie na kolei Karola Lu­
dwika edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwej; zaś na  kolei półn. Ferdynanda według ze 
gani prags., o 12 m. późniój od krakowskiego.

5.58 
5. 6 
1.19

2.44
7.54'
4.32
6.39

10.48
10.53 __ 10.33

n. 3.30 8. 7 7.37
6.42 — —
8.52 n. 11.50 2.50

10.49 10.20 —
p. 3.23 10.50 3.23

— — 7.—
11.33 — —

9.—
5.— 4.—8.— .3.39 3.50

Przychodzą

n. 2.35

n. l . - J  
9.19

5.48
5.—
1.—

4.54
2.35
7.39
4.42
6.17

10.29

(Nadesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, p łuc, gardła, 
k rtau i, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie p rzesy ła  się kopje świadectw bezpłatnie
1 franco.

(Certyfikat N r. 64,210). Neapol 17 kw ietnia 1862.
Szanowny Panie! W  skutek choroby w ątroby od siedmiu la t byłem  w okropnym stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem  w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w ca- 
łćm ciele drżały mi bezustannie; złe traw ienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie dały 
mi ani chwili spokoju. P rzy  tćm  byłem  w najw yższym  stopniu melancholiczny. W ielu lekarzy 
próbowało nadarem nie sztuki swćj bez najm niejszćj dla mnie ulgi. W  rozpaczy uciekłem się 
do pańskićj Revalesciery, a  po trzechm iesięcznćm  używaniu te jże , dziękuje Panu Bogu. — 
Revalesciera zasługuje na najw yższą pochw ałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi zajęcie 
napow rót swego stanow iska społecznego.

Z szczerćm  podziękow aniem  i najw iększym  sz a cu n k iem :
n i a r q u l a  de B r e b . a n .

W  puszkach zaw ierajączch D / j  ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2  złr. 50 k r., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr.‘, 24 ft. 36 złr.

Revalescifere C hocolatće  w tab liczk ach  n a  12 filiżanek  1 złr . 50 k r., na  24 filiżanek
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., n a  24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 z łr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbadz za przekazem  pocztowym przez : B arry du B arry 
e t comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ; w Krakowie JakóbTG oldw asser,-'p rzy ulicy Grodzkićj 
pod nrem  70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą"; w Peszcie T o ro k ; w P radze 
J . F i i r s t ; w B em ie F . E d e r ; we Lwowie R o tlender und Sigmund R ucker ; w Czerniowcach 
Schnirch; w K lausenburgu J . K ro n stad te r; w Bochni J . E. Bulsiewicz.



KRAJ z środy 20 grudnia.

Uczniowie V. klassy ginmazyum T ar­
nowskiego składają najpokorniejsze 
i serdeczne podziękowanie W. Panu

Stanisławowi Rudnickiemu,
profesorowi gimnazyum Tarnowskie­
go i gospodarzowi naszej klassy za 
ojcowskie zajęcie się ratunkiem przy 
zgonie i pogrzebie naszego kolegi.

Cześć Ci zacny Mężu, bo wska­
załeś nam młodemu pokoleniu, jak 
każden obowiązki człowieka speł­
niać ma. (2569)

T.
w Krakowie, w Rynku pod L. 27,

otrzym ał duży ’ransport
Zabawek dziecinnych, 

świeczek woakoyoh do 
drzewek — koszyczków — 
haftów zaczętych i goto. 
wyoh — różnych potrzeb 
toaletowych, pomiędzy ezćm 3VE±- 
traiUeusea (kartaczownice), których na­
bojem jest flakon dobrych perfum.

C ena bardzo przystępne. 2564(1-3)
c c* ' Od nowego roku przenosi swój handel na

........................................................ - u .ulicę Floryańską obok hotelu pod Różą.

mam
Prof. Dra Lapierre’go

leczy*) w trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i b iałe upławy u kobiet,
nawet całkiem  zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używania f  ta la r •£<& sgr. — Za 
gotówkę przesyła, ścisła tajem nice zacho-

A. WITT12150(28-?)

L i n d e n s t r a s s e ,  1 8 ,  B e r i  
*) Setki wyleczonych.

JLl

Ósmy, d. 1 stycznia 1872 r. do zapłaty przypadający kupon od akcyi (kwitów tym­
czasowych) c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego, ściągnięty będzie za wypłatą

wal. austr.pięciu złotych
tytułem zaliczki czystego zysku 1871 roku.

W ypłata nastąpi od dnia 2go stycznia  1872 począwszy w Głównej Kasie Towarzy­
s t w a  we L w ow ie—  w filjach Banku hipot. w Krakowie, Czern iowcach , Białej, Samborze 
i T a rn o p o lu —  tudzież w kantorze bankow o-weks la r sk im  n. a. T ow arzys tw a  eskontowego 
i w Banku Union w Wiedniu.

Z 10-procentową w r. 1870 rozpisaną w płatą, zalegają jeszcze następujące kwity 
tymczasowe:

Nr. 266, 267, 2151, 2152. 2153, 2154, 3211, 3212, 3213, 4428. 4429, 4430. 4493, 
4590, 4696, 4861, 4930, 6101, 6102, 7636, 9450 i 9453.

Lwów, dnia 10 grudnia 1871.
2653(i-3) R ada nadzorcza.

W Y K A  Z
listów zastawnych galicyj. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, wylo­

sowanych na dniu 16 Grudnia 1871.
4 ° /0ych  p rz y  58óm  losow aniu  w sum ie z łr . w. a.
5 ° /0ych  p rzy  Hem losow aniu  w sum ie z łr . w. a.

Listy zastawne 4%-
Ser. I. Nr. 402. Ser. II. Nr. 525, 654, 814.- —----— - — ~ J ---------  u

Ser.  III. Ser.  IV. Ser.  V.

624 14263 17230 406 138 12156 15233
2810 14388 17375 978 1087 12226 15270
5014 14490 17400 2913 1183 12376 15380
6702 14533 17473 3655 1365 12385 15416
7 16 14823 17565 4554 1751 12569 15458
8 '0 14846 17572 4659 2058 12681 15485
8719 14887 17603 4835 2078 12700 15612
912° 14922 17639 4849 2460 12785 15647
OObą 15062 18065 5001 2498 12796 15664
9810 15264 18089 5003 2988 12831 15684

1D956 15282 18213 5056 3198 12856 15706
.10971 15314 18297 5127 3608 13047 15758
11079 15341 18331 5177 3768 13060 15856
11154 15413 18455 5223 4112 13074 15867
1*229 15532 18796 5478 4973 13167 15868
11332 15539 18813 5543 5161 13185 15923
11377 15585 19010 5691 5243 13300 15961
11506 15596 19203 5728 5551 13307 16019
11532 15726 19339 5750 5930 13353 16042
11732 15838 19420 6035 5946 13593 16046
11810 15952 19681 6044 6096 13621 16096
11833 15993 19724 6284 6165 13769 16103
12065 16017 19807 6323 6242 13985 16123
12570 16150 19838 6342 6344 14146 16225
12772 16259 20025 6425 6449 14188 16373
12991 16399 20038 6507 6455 14258 16389
13398 16800 20052 6645 • 6851 14280 16414
13633 16976 2012^ 6840 7055 14344 16499
13810 17085 20136 6865 7234 14351 16557
13822 17180 20206 6899 7398 14473 16578
14014 6977 7421 14533 16589

6997 7765 14634 16639
7026 7905 14641 16697
7127 8518 14724 16805
7243 8724 14731 16865
7528 8823 14740 18487
7751 8999 14845 18868
7759 9022 14870 19500
8110 9129 14960 19570
8157 9363 14995 19933
8211 9780 15048 20234
8241 9922 15073 21535
8269 11430 15092 21844
8286 11892

11933
12026

15118
15191
15200

21937
22004
23323

L i s t y z a s t a w n e  5 % .

Ser. II. Ser. III. Ser.  IV. Ser. V.
273 131 1677 3167 175 6 605

247 1784 3214 199 193 719
397 1972 3223 278 239 800
452 2380 3740 608 443 916
567 2448 3779 744 462 1024

1105 2537 3888 841 471 1096
1301 2932 3907 895 518 1335
1544 3027 3935 559
1581 3104

D y re k cy a  g a licy jsk iego  T o w arzy stw a  k red y to w eg o  ziem skiego w zyw a n in ie jszóm  posia- 
iftczj pow yższych  lis tów  zastaw nych , ab y  się po w y p ła tę  k a p ita łu  od  d n ia  3 0  C zerw ca 

1 8 7 2  począw szy , do  k. sy tegoż  T o w arzy stw a  we L w ow ie zgłosili, p o n iew aż  p ro cen to w an ie  
tych  listów  zas taw n y c  z oznaczonym  dniem  u sta je , g d y b y  w iec k u p o n y  z a  d a lszy  czas 
w ypłacone b y ły , p rz y  o d b ie ran iu  k a p ita łu  o d trąco n e  zo stan ą .

Na rach u n ek  T o w a rz y stw a  k red y tow ego , w y p łacać  tak ż e  b ę d ą  pow yższe  lis ty  z a ­
staw ne —  n astęp u jące  dom y h a n d lo w e :

W  W a r s z a w i e  L eo p o ld  K ro n en b erg .
W  K r a k o w i e  B a n k  gal. d la  h an d lu  i p rzem y słu ,
W  B r o d a c h  H a lb e rs ta m  i N ierenste in .
W  P o z n a n i u  M aurycy  i H artw ig  M am roth.
W  W i e d n i u  K e n d le r  i sp ó łk a .
W  P r a d z e  F ilia  U n io n s B ank .
W  B e r l i n i e  M endelson  i sp ó łk a . 2567(1-3)
W  D r e ź n i e  M ichał K askel.
IV W r o c ł a w i u  Ig n acy  L e ip z ig e r.
W  F r a n k f u r c i e  n . M. B rac ia  B e thm ann .

W e  L w ow ie, d n ia  1 6  G ru d n ia  1 8 7 1 .

BIURO ZLECEŃ
A. P. Świerczewskiego i Sp,

maprzy ulicy Szewskiej Nr. 207, 
do umieszczenia różnych oficyalistÓW  
i S łużących  znających swą rzecz, oraz 
chlubnie rekomendowanych. 2562(1-2)

COŚ s o -Nr. 1 8  wyjdzie w 
botę rano z podarunkiem 
gwiazdkowym dla czy­
telników. (2572)

i 8 T  Na gwiazdkę.

i i
JOZEFA MAJERA
na nadchodzące św ięta zaopatrzywszy się

w wielką ilość cukrów deserowych, o- 
woców kandizowanych, cukrów na cho­
inkę, karmelków w m nóstw ie  gatunków ,
bombonierek, cacek, czekolady, tu d z ież  
badianków i innych ciast drobnych do 

herbaty na funty,
poleca się Sz. publiczności i zawiadam ia zarazem , 
że przyjm uje wszelkie obstalunki na  torty , strucle 
oraz wszelkiego rodzaju ciasta. 2566(1-1)

MARYNATY
w

łososia, pstrągów i śledzi 
zawijanych,

maleńkich baryłkach po cenie 
złr. 6 cnt. 90, 4.50,‘ 4.20, 2.70, 2.50, 
nadesłano z zakładu rybnego Grod- 

kowickiego i sa do sprzedania

w BIURZE ZLECEŃ
A. P. Świerczewskiego i Spółki

ulica Szewska Nr. 207.
HSfe, Tamże nabyć można 

półgęsków wędzonych. 256i(i-2)

Nader ważne dla

cierpiących na oczy.
Co do nadzwzczajnój skuteczności niezró­

w nana, od wielu lat we wszystkich częściach 
św iata znana woda na oczy sławnego okulisty

prof. d ra  v. Graefe’go
wyleczyła ju ż  tysiące z najrozm aitszych chorób 
oczu, wzmocniła wzrok i od ślepoty zupełnie 
uchroniła; przeto zjednała sobie sławę w ca­
łym świecie.
Flaszeczka kosztuje 1 ta la r pruski. Prawdzi- 
wój dostarcza

J. Ii. Holz
2421(6 ?) F ried rich strasse , 74 Berlin.

h rr

%Q Losy seryjne m sze wygrać.
$Ś

31

8
§d

By się zastosować do życzeń wielu osób, sprzedajem y
częścio w e assygn aty

na dwudzieste części
Brunszwickich wyciągniętych losów seryjnych

Kto złoży naraz tylko 8  złr. a, w ., je s t współwłaścicielem takiego losu, który 
grudnia gra n a  trafne
100.000 ta larów  w  sreTOrze

i bezwarunkowo musi wygrać.
gflp* LOSY JO l& j RA.TY

z 1864 r. a 100 złr. losy Główna w ygrana 250.003 złr.

z 1869 r. a 50  złr. losy 
3% c. tureckie 400  frankowe losy
Główne trafne franków 600.000, 300.000 itd. 21 miesięczne ra ty  a złr. 4.

( rocznie 4 ciągnienia, główne wygrane 
( 30.000 złr., 20.000 złr. i t. d.

-miesięczne ra ty  A 2 złr.
Oprócz tych losów sprzedaje się najtaniej na  wypłaty ratam i na żądanie także 

wszelkie inne losy pojedynczo i w tow arzystw ach losowych dla 20 uczestników. 
P rocenta od losów otrzym uje nabywca.

( 24 m iesięczne 
( ra ty  k 7 złr.
( 21 miesięczne 
( raty  k  4 złr.

( rocznie 6 ciągnień i frank. 
( 12 procentu w złocie.

Losy miasta Innsbrucku
15-miesiecz

O  g jar r ro ce n ia  ua

W echslergeschaft der Administration des „Nlercur“,
2461(9-12) •Wiera., Wollzollo, 13.

Do handlu pod firma:

AMDRZRJA SCHULTZA
pod „trzem a gw iazdam i' w Krakowie, 

nadszedł świeży transport prawdziwej rossyjskiej 
HERBATY,

oraz tureckich

ŚL IW EK  i POW IDEŁ.
Również poleca swój wielki wybór

ŁYŻEW
angielskich i holenderskich po umiarkowanych cenach.

2457(3-6)

uT y l k o
Osobliwsze tanie ozdoby

które mogą być co rok użyte i nie tłuka się.

W itteg o !
s a d u ,

B alonikl
do sadów,

rozmaitych kształtów i barw, 
ładnie robione. — Można je  z 
łatwością pow iesić, tudzież na­
pełnić cukierkam i lub innemi 
drobiazgami.

1 pudełko zawierające 12 
sztuk rozgatunkowanych tylko 
1 złr. wal. austr.

Zupełnie n
brylantowe 

świeczniki do sadów.

P u d e ł k o
nader u lub ionych , kolorowych 

i zw ierciadlanych, a 
mogących być użytemi co rok 

rklanmszklannych kul i owoców
rozgatunkowanych. 

Tylko 50 cent. 
N ajtańsza ozdoba sadu 

mieniących się barwach.

Odbijają światło w kształcie 
m nóstwa gw iazd, przez nie 
świece n ic nie pokapią i sad 

»się nie zapali.
1 karton  zawierający 10 bry­

lantowych świeczników 1 złr.
Jako  najtańsze światło znane 

naftowe-parafinowe świece 
Paczka 3 0  sztuk 5 0  cent,
1 milion

haczyków niezbędnych do prędkiego zawieszenia przedmiotów na sadzie.
Ę /G " 1 paczka zawierająca 5 0  sztuk tylko 10 cent. * ^ 8  

Anioł do powieszenia na sadzie 5 0 — 75 cent.
Mężczyzna, bardzo ładna figura, 30, 5 0  cent., 1, 2 złr.
Mężczyzna, m ały, z nitką, sztuka tylko 10 cent.
Motyle ze szkła cieniutkiego ja k  włos, z nitkami do zawieszania, prześlicznych barw, 25, 5 0  cnt.

Jedyny skład  najpraktyczniejszych 
If* Bwieozrxilcbw do sadów

kształtu roi, które końcami wiszących drutów można prędko powiesić na sadzie i kształt ich nie 
dopuszcza, by kmiece co pokapały, a sad się zapalił. 25 Sztuk tylko 20 cent.

Świeczniki proste, z drutu, tuzin 5  cent.
Piękne bonbonierki do sadu, różnokształtne, sztuka 25, 30 , 4 0  cent. bardzo piękne 50 , 75 cnt.

Po tak nizkich cenach jeszcze nie było.
Porcelanowy serw is Stołowy, małe 5 0  c., 8 0  c., 1 złr., większe 1 złr. 50  c., 2 złr., każda 

sztuka dobrze zapakowana.
Porcelanowy serw is do kawy, małe 20, 30 , 40 , 60, 8 0  c., większe 1 złr., 1.50 c., 2 złr.
Do tego 1 blaszana tacka 10, 15, 3 0 , 5 0  c., najładniejsza 70 cent.
Garnitur mebli dla lalek z lakierowanego drutu, z  pudełkam i, 50 , 75, 90 cent.
J.adne przedm ioty dla lalek, sztuka 3 0 — 5 0  cent.
Żołnierze blaszani, p odług  wielkości i  roboty 10, 2 0, 30, 5 0  cent.. 1 złr., m a s s i w  1.20 c.. 

2.50, 5 złr.,
BTowel HTowe! KTowe!

W yborna robota.
Figury do sk ład an ia , ustawione w żłóbkach, na pastwiskach, w owczarniach, menaieryach, obo­

zach, na polowaniach, karton 2, 3, 5 złr.
Te same p ro s tij roboty 60 . c., 1 z łr ., 1.50 c.
W iększe figury do sk ład an ia  przedstaw iające zw ierzęta, sztuka 5 0  cent., 1— 2 złr.
Wielbi wybór gier tow arzyskich  na— 10 osób, prześlicznej roboty, 1 złr. 5 0  c., 2 .50  c., 3  złr. 
Gra W ru letę  z planem gry, wystarczająca dla całego towarzystwa, sztuka 1 złr. 1.50  c., 2.50 c., 

3.5 0  c., 5 złr.
Marki do grania z liczbami, 100 sztuk 2 złr. 5 0  c.

Wspaniałe ozdobne
Gry KompozyoyJ n e __

z 6 obrazkami do składania, sztuka 50, 8 0  1\ ,  1 złr . 1.50 c., największe 2 .50  c., najpiękniejsze 
z obrazkam i na angielski sposób w różne kolory drukowanemi 2 złr., 2 .50  c., 3 .5 0  c., 5 złr. 
Podróż po Świecie. Panorama z 12 Obrazami podług wielkości 3 0 , 5 0  c., 1 złr., bardzo 
wielkie 1 złr . 5 0  cent.

Frobel’a  zabaw ki, któremi dziect uczą się małych roból, 50, 60  c., 1 złr., większe 1.50 c., 2 .50  c. 
Cudowny k rążek , ciągle zmieniający sie przez wstawianie różnych kształtów i barw, wraz z p u ­

dełkiem potrzebnych do uzupełnienia przedmiotów, tylko 1 złr., małe 5 0  cent.
Krążek pom nażający l  złr.
Zabawki według wzorów, przezco postawi się prędko dom i  td. — Okna do oświetlenia, 1 szt.

15 cent., 6 sztuk w kartonach 8 0  cent.
Chromografia. Przez ten wynalazek można najprędzój i dokładnie, wyrysować najtrudniejsze 

obrazki. 1 sztuka z obrazkami 1 złr . Obrazki do uzupełnienia 30  cent.
HJ0' Fontanny z przyrządem na wodę, pi-zedstawiającym  tw ierdzę na skale, do tego pudełko  

zawierające magnes, ryby, kaczki i td. 2 z łr . 6 0  c.
Buchomy o ra n g u ta n g , bardzo udatna figura, sztuka 3 0  kr.

K r z y c z ą c e  b i e g a j ą c e  l a l k i
z pudełkiem 1 złr. 5 0  cent.

Nowe zabawki parkietow e z 24 kawałkami, 1 sztuka 1 złr.
Nowy przyrząd Frobel 'a do czytania

tytko 1 złr. 20  c., większy 1 złr. 8 0  cent.
33o natiKi

2604(1-3)

o sile pary
zalecam Cylindrowe m aszyny prarow e Z regulatorem, ogrzewane spirytusem, 1 sztuka 
3  złr. Wielcsze maszyny parowe z regulatorem, wielkiem kołem zamachowem, ku r­
kiem do puszczania p a ry  i przytykaczem, także spirytusem ogrzewane 7 złr. 50  cnt.

Spielwaaren-Atotlieilung
des Eduard Witte,

Wien, verl. K a rn tn e r s t r a s se  59.
Pi^zesyła sie za pobraniem pocztowem lub za gotówkę przekazana.
Cenniki wszystkich na składzie znajdujących sie przedmiotów  opłatnie.
Publiczność na prowincji raczy WCZ6Śni6 zamawiać. W  ostatnie dnie pi'zed Bozem  

narodzeniem zbiera sie za wiele zamówień.

Z an iem  1 styczn ia  1872 r. za czn ie  w y ch o a zić  -w W arszaw ie
nakładem  firmy
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„S.  ORGELBRANDA"
znanej i zasłużonej  wielce powaźnemi i pomnikowemi wydawnictwami,  j ak :  Encyklopedja powszechna ,  i t .  d.
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pismo illustrowane, dwa razy n® tydzień.

piśmie tóm wezmą udział w szystkie znakomitości literackie i artystyczne

AJENCYA i SKŁAD GŁÓWNY „WIEŃCA11 
w księgarni „Wydawnictwa Dzieł Tanich i Pożytecznych11 Fr. Trzecieskiego w Krakowie

dokąd wszelkie zamówienia tak w Krakowie, jak i z prowincyi adresować należy. 2550(1-6)

W drakand „ Kr.nju * pod. aauraadoua 8*. Graliekwwakisg©.


